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Św ieży transport kapeluszy
słomkowych i Panama

ostatnie nowości angielskie 
i francuskie.

Groźba cholery.
Telegramy „Głosu Narodu" z dnia 2 czerwca.

Wiedeń. (Teł w l) Dzienniki wiedeńskie są 
bardzo zaniepokojone drugim wypadkiem cho­
lery w Grazu. Domagają się, aby rząd wy­
świetlił całą prawdą i przedstawił dokładnie 
isto tny stan  rzeczy, czy cholera w Grazu je s t 
zawleczona, czy leż są to wypadki na tle lo- 
kalnera, co byłoby o wiele groźniejszem. 
Dziennik* uważają, że jasne przedstawienie 
spraw y najlepiej przyczyni sią do pobudze­
nia ludności, aby była ostrożną wobec gro­
żącej epidemii.

Graz. (Tel. wł.) W stanie zdrowia szwa- 
growej zmarłego na cholerą urzędnika pocz­
towego zaszło dzisiaj pewne polepszenie tak , 
że lekarze mają nadzieję utrzym an a ją  przy 

. życiu.
Konstantynopol. (T. B ). Wczoraj w Sam- 

t u j  nad Morzem Czarnem było 15 zasi&bnięć, 
a 5 wypadków śmierci ua cholerą.

Petersburg (T. B). Agencya petersburska 
donosi, że rada sanitarna stwierdziła, przy 
bakteryologicznem  badaniu 9 osób podejrza­
nych o zasłabnięcie w Rosyi na cholerą, ze 
w tych wypadkach nie było cholery. Badanie 
jednego wypadku w Noworosyjsku jeszcze 
nie jest ukończone,
300 wypadków cholery .w Weiiecyi.

Tryest. (Teł. wł.) Obiegają tu  pogłoski, 
k tó re  Jednak prasa przychylna Włochem 
przemilcza, że w Wenecyi było dotychczas 
300 zasłabnięć na cholerę. M agistrat Wenecyi 
i władze tą ją  jednak  ten  stan  rzeczy, gdyż 
ogłoszenie epidemii cholery w Wenecyi za­
dałoby zupełny cios sozonowi kąpielowemu 
na Lido I ruchowi przejezdnemu w Wenecyi.

Obowiązkiem jednak  państw  sąsiednich 
je s t spraw ą dokładnie zbadać i zabezpieczyć 
granice przed zawleczeniem zarazy.

Rewolta w marynarce 
francuskiej.

Paryż. (Tel. wł.) Delcasse, m inister m ary­
narki, wydał Dardzo ostre  zarządzenia w 
sprawie niepokojów, jakie wynikły w m ary­
narce francuskiej w obtatnich dniacn. — Od 
czasu okradzenia kasy torpedowca nr. 256, 
wprowadzono w m arynarce bardzo ostrą  dy­
scypliną, mocą której zakazano przebywać 
marynaizom przez noc na stałym lądzie, pole­
cając, aby o gudzinie 9 wieczorem wszyscy 
znajdowali się już na statkach.

W sku tek  tego w porcie D unkierka 150 
marynarzy oświadczyło, że jeśli zakaz ten nie 
zostanie cofnięty, oni r o z p o c z n ą  b e z r o ­
b o c ie .

Groźba ta  Jest czemś zupełnie nowem w 
stosunkach m arynark i francuskiej. Dotych­
czas pełnili służby przeważnie katoliccy m a­
rynarze z Bretanii, k tórzy  dłużyli dziedzicz­
nie od szeregu w i e k ó w  w m arynarce fran­
cuskiej.

Dooiero w ostatnich latach, gdy zaczęto 
usuwać katolików, rząd zaczął przyjmować 
ludzi z innych departam entów , a tem  sa­
mem przedostał sią do arm ii duch rew olu­
cyjny.

Obecny stan rzeczy jest następstw em  tej 
kampanii przeciw katolikom.

Odgłosy wojenne.
Francuzi w Marokku.

Londyn. (T. B.) Dillon wystosował na po­
siedzeniu izby gmin interpelacyę do sek re ta ­
rza stanu  G reja  o to, czy wiadomo mu, że 
Marokańczycy pod wodzą francuskich oficerów 
poczynili spustoszenia i sprzedali w Fezie 80 
kobiet. Ze wzglądu ua tu, że Francya, jak  
twierdzi, działa w M arokku w zastępstw ie 
państw  europejskich, mówca zapytuje, czy 
rząd angielski pochwala to  postępowanie.

Grey oświadczył, że rząd angielski za krok 
ten  nie mógłby wziąć odpowiedzialności, ża 
ła je  bowiem, że wogóle zapytanie takie rzu ­
cające złe światło na obcych oficerów, zostało 
wystosowane, zanim  rząd o zajściu otrzym ał

autentyczną relacyę. Zapewne Francya pierw­
sza pospieszy z wyjaśnieniami.

Paryż. (T. B,) Agencya Havasa donosi z 
F e z u : Kalumny generała Moiniera z w yjąt­
kiem załogi Fezu udadzą się w poniedziałek 
rano do Rugaszus i Benemar, skąd donoszą 
o skoncentrow aniu powstańców. Sułtan oba­
wia sią, że będzie proklam owana wojna świę­
ta  i żąda natychmiastowego stłum ienia roz- 
ruebów.

Powstanie w Jemenie.
Londyn. (T. B.). Według depeszy R eutera 

z Hodeidy, przybyła tam wiadomość, że pre­
tendent Mohamed Idris z 2 J ą ł m i a s t o  A b- 
ha , gdzie stało załogą 3000 tureckich żoł­
nierzy. W ojska szeryfa nie mogły przyjść na 
ratunek, poniosły bowiem w drodze klęskę. 
Z drugiej strony donoszą, że Izzet pasza po­
tykał sió z puwodzeniern z powstańcami w 
podgórzach Jemenu.

Sprawy a»str»-wł|i«rs5l<.
Stan zdrowia cesarza.

Wiedeń. (Tel. wł.). Cesarz noc spędził bar­
dzo dobrze. W stał o godz. 4 . rano i po 
śniadaniu zabrał sią do pracy. Przedpolu 
dniem cesarz odbył spacer po ogrodzie w 
Schonbrunnie. Następnie udzielał posłuchań. 
Posłuchanie arcyks. Salwatora trw ało go­
dziny. Potem arcyksiąże udał sią do przybo­
cznego lekarza, gdzie przybył naczelny och­
m istrz dworu ks. M ontenuom  W obecności 
arcyksięcia odbyła się konfereneya o wyjaź­
dzie cesarza do L&inzu. O godz. 12 w po 
ludnie przyjął cesarz na posłuchaniu arcyks. 
Franciszka Karola. Cesarz wyjedzie do Lainz 
w południe przyszłego tygodnia. Ponieważ w 
LaiuZ nie znaleziono pomieszczenia dla słu­
żby cesarskiej, urządzone będą dwa jej kom ­
plety do zmiany, k tó re  dojeżdżać będą z 
Schónbrum u. W ciągu wczorajszej jazdy z 
dworca, 12 osób starało sią wręczyć cesa­
rzowi różne prośby.

Wiedeń. (Tei. wł ) Ogólnie podnoszą, że ce- 
s a r i  Wczoraj podczas prsyjazdu do Wiednia 
na dworcu wyglądał bardzo dobrze. Cesarz 
trzym a się prosto i bardzo czerstw ą ma ce­
rę. Można wobec togo wierzyć informacyom, 
że cesarz dlatego tylko wyjeżdża do Lainz, 
że obecnie w Wiedniu panuje wielki kurz, 
gdyż burzą i bndują rnasę domów.

Willa w Lainz je s t szerokim  pasem drzew 
naokoło przeciw ternu skutecznie zabezpie 
czona.

Komprom!sy socjalistów.
Wiedeń. (Tel. wł.) Krąży pogłoska, źo mię­

dzy riomicckimi liberałami a socyalistami przy­
szło do cicheyo porozumienia. Je s t to pierwszy 
wypadek ofieyalnego sojuszu między s tro n ­
nictwem mieszczańskiem 1 b.-żydowskiem a 
partyą socyalno-dem.

Curiosa wyborcze.
Praga. (Teł. wl.) Dzienniki czeskie ogła­

szają dziś sta tystykę  wyborczą, k tó ra  w ska­
zuje, że w okręgach czeskich ubieg? się o 
m andaty poselskie „tylko" 680 kandydatów. 
Jako curiosum wyboicze przytaczają czeskie 
dzienniki ustąp z mowy kandydaci lej zna 
nego hr. Sternberga, w którym  przyrzeka 
cn wyborcom, że w razie, jeżeli go wybiorą 
posłem, postara  sią u  cesarza, aby nakazał 
uznać słynny rękopis królow odworski za — 
autentyczny.

Telegramy.
Telepramy „Glosa Narodu" c dnia 2 czerwca.

Proces studentów ruskich.
Lwów. (T. B.). Przerwany proces przeci­

wko studentom  ruskim  rozpoczął sią dzisiaj 
na nowo. Przesłuchano świadków Łyszczyja, 
a następnie Włodzimierza Lewickiego, k tóry  
zeznał, że widział, jak  oskarżony Ochrymo- 
wicz strzelał w sufit.

Diai w Wiedniu.
Wiedeń. ^Tol. wł.) „Neue Fr?ue P resse“ 

donosi, że Diaz wstąpi także do Wiednia 
gdzie chce się starać  o przyjęcie u cesarza 
k tórego chciałby poznać.

Sensacyjny proces.
Wiedeń. (T. B.) Oskaiżony o współwinę 

Bartunkow ej, k tó ra  zamordowała kraw cową 
Weissównę, Czerny, został dziś uwolniony, 
albowiem p rokura to r odstąpił od oskarżenia.

W yrok przeciw Bartunkowej zapadnie 
wieczorem.

Ogólne bezrobocie.
Fiume. (Tel. wł.) Do bezrobocia w Fiume 

przvstąplii także dziś rano piekarze. Nie wia­
domo czy drogą wodną uda się miasto zao­
patrzyć w pieczywo. Na razie wydano lud­
ności chleb wojskowy, a piekarze wojskowi j 
pracują w pryw atnych piekarniach. 1

Zgromadzenie narodowe portugalskie.
Londyn (Tel. w ł) Dzienniki donoszą, że 

zg rom adzen i narodowe portugalskie zbierze 
się 16 czerwca. P arą  pierwszych doi zsjmie 
ukonstytuow anie się, poczem koło 22—23 
czerwca nastąpi wybór prezesa Rzeczypospo­
litej.

Co do osoby kandydata frakeye nie po­
godziły sią jeszcze z sobą, a spory wewnę­
trzne grożą wybuchem wojny domowej.

Zajęcie kanonlerkl tureekkej.
Konstantynopol. (Tel. wł.) Pisma tureckie 

donoszą, że kanonierka wojenna „Merme 
sys“ została zatrzym ana obok wybrzeży 
Bassory przez okręty  wojenne angielskie.— 
Bassora stanow i sporne terytoryum  między 
Anglią a Turcyą.

Parlament turecki.
Konstantynopol. (T. B.) Izba ukończyła 

wczorai dysKueye budżetową i upoważniła 
rząd do podjęcia pożyczki na pokrycie defi­
cytu w wysokości 11 milionów funtów.

Następnie Izba, mimo sprzeciwienia sią 
m inistra wojny, zniżyła em erytury w ojsko­
we o 20 proc.

Obrabowani żydzi.
Konstantynopol. (T. B.) Podług depeśz na- 

deszłych do wielkiego rabina Beduini zaata­
kowali i obrabowali kilka rodzin żydowskich 
koło Nazaretu. Rabin przedsięwziął u Porty 
kroki.

Śulganle urzędników Standard 011 
Compagny.

Waszyngton. (T, B ). W senacie wniósł Po 
mareno rezoiucyę, żądającą karnego ścigania 
urzędników Standard Oil Compagny i tru s tu  
tytoniowego.

Ruch wyborczy.
Zasługi Dra Doboer/nzkiego i jego organu.

Na jednei n z ostatnich- zgrom adzeń nie- 
żawisłych żydów wygłosił Dr Gross „wiel­
ką" mową kandydacką, już jako  przyszły 
członek Koła polskiego i powiedział między 
innymi:

„My idziemy z „Reformą", k tórej wła­
ścicielem jes t Dr Duboszyński — sądzę, że 
nie każecie nam pójść z Dutkiewiczem i 
„Głosem Narodu"! Muszą wam jedno powie­
dzieć, Ż9 tek  ja k  sią „Reforma" wobec ży­
dów zachowywała w Galicyi, t a k  s i ą  ż a ­
d n e  i n n o  w i ę k s z e  p i s m o  m i e s z c z a n  
s k i e  n i e  z a c h o w a ł o .  „Słowo polskie" 
organ rzekomo liberalny zamieniło sią na 
organ antysemicki. W Galicyi antysem ityzm  
jest rzeczą bardzo popłatną — ale „Refor­
ma" z tego popłatnego konika nigdy nie k o ­
rzystała"...

Cflętnie uznajemy, że Dr Gross wydal 
tym razom świadectwo prawdzie... Istotnie 
żadne pismo polskie nie zajęło wobec ży­
dów tak  serwilistycznego stanow iska, jak 
„Nuwa Reform a" i żadne do tego stopnia 
nie jes t zawisłe od żydów, szerząc w skutek  
tego najniebezpieczniejsze halamuctwa. Dość 
przypomnieć poparcie, jakiego udzieliła „No­
wa Reforma" sprawcom zamachu na wol­
ność nauki i poisko-katolickie tradycye 
U niwersytetu Jagiellońskiego,— Oto są „za­
sługi" liberalnego dziennika i jego właści­
ciela I Słusznie też Dr Gross stw ieruzil, pu­
blicznie ich doniosłość., dla żydów. Jedno 
tylko musimy sprostować w jego wywo­
dach. Oto antysem ityzm  nie je s t  wcale po­
płatny, natom iast przyjaźń z żydami opłaca 
się zawsze bardzo dobrze, jak  tego właśnie 
dowodzi lustracya ostatnich la t egzystencyi 
„N. Reformy".

Kandydatury ludowców.
„Przyjaciel ludu" ogłasza ponownie k an ­

dydatury swego stronnictw a, w ich rządzie 
drugiego kandydata na okr^g Kolbuszowa- 
Rzeszów p. Jana Roga. Co do drugiego k an ­
dydata z okręgu Tarnów-W ojnicz (kandydu­
je  tam  p. W. Witos), podnosi „Pryjaoie! Lu­
du", że jeszcze nie jest zdecydowane, czy 
Btanie tam p. Stan. Cholewicki, czy józef 
Budzyń.

Mielec.
We środą 31 m aja odbyło sią w sali „So­

koła" zgromadzenie przedwyoorcze, k tó re  zwo­
łali zwolennicy X, P a s t o r a  Zgromadzenie 
to z trudem  przyszło do skutku, bo nie chcia­
no użyczyć sali ze wzglądu na lojalność d 'a  
p. Rosnera. W zgromadzeniu wzięło udział 
parę set ludzi z różnych klas. Po zagajeniu 
zabrał głos X. Pasto r i w długiem przem ó­
wieniu, może nie tak  uczonem jak  u p. Ro­
snera, ale za to  jasnem  dla szerszych warstw , 
a gdzieniegdme dowcipni m, wskazał na pracą, 
jak a  czeka przyszły parlament ; zwłaszcza za­
łatw ienie tylu potrzeb ludowych je s t pie­
kącą kwestyą. Nadto mówił o sanaeyl par­
lam entarne] pracy i o sauacyi stosunków  w 
Kole polakiem. Ciężkie więc i poważne obo­

wiązki mieć będzie przyszły poseł. X. kan­
dydat jest świadomy tego ciężaru, ale zara 
zem czuje i siłą, że te  obowiązki spełnić je s t 
w stanie tem  bardziej, że w kłótniach fra- 
kcyj udziału nie bierze.

Po przemówieniu X. prałata, interpelowało 
go kilku żydów i kilku chrześcijan. W koń 
cu u c h w a l o n o  w i ę k s z o ś c i ą ,  że  w y ­
b o r c y  p r z y j m u j ą  k a n d y d a t u r ą  X, 
P a s t o r a .

W czasie wyborów zagraża naszemu mia­
stu  widocznie dżuma, bo m agistrat (p. wice­
burmistrz, gorący zwolennik p. Roznera), po- 
rozlepiał ogromne afisze, by kupcy i rze 
mieślnicy ściśle przestrzegali przepisów sa 
nitarnych, a w przeciwnym razie będą karani 
grzywną do 100 kor. lub aresztem . Ukaz ten 
wyszedł z polecenia tu t. starostw a, bo to ła­
pka na tych, k tórzy może za kandydatem  
rządowym (?) nie zechcieliby iść. Nadto ko 
respondent rozmawiał z poważną osobistością, 
przed k tó rą  żydzi żalili sią, że p. s t a r o s t a  
u s t a w i c z n i e  p o  n i c h  p o s y ła . . .  i ciągle 
do biura zaprasza w sprawie wyboru.

Wobec tego rodzaju ciągłych narzekań w 
prasie, że p. starostow ie mlęszają się do wy­
borów na korzyść kandydata z „Prawicy", 
nie pozostaje nic innego, jak  p!sać artykuły  
do gazet wiedeńskich, oo prawie wykluczo 
nem jest, by p. nam iestnik o tem  nie wie­
dział!

List chłopski z Sieprawia.
Otrzymujemy następujące pismo od wło­

ścian powiatu wielickiego (z Sieprawia) k tó ­
ry  umieszczamy w dosłownem brzm ieniu:

Duia 28 maja urządził u  nas zebranie 
przedwyborcze p. St. Zgórniak w domu Ja  
na Barana Pierwszy zabrał głos kandydat 
i w dwugodzinnej mowie przedstaw ił nam 
dotychczasową pracą, wyjaśnił program  swe­
go stronnictw a i swe zapatryw ania polity­
czne. Ani jedna obietnica nie przem kła Bię 
podczas jego całej przemowy a naw et otw ar­
cie wypowiedział kaudydtt, ie  obiecywać ni 
kom u nic nie myśli i nie będzie, a jeżeli zo­
stanie wybrany, to  wtenczas bez danych 
o y e tc ic  obowiązek posła, sumień nie spełniać 
będzie. Wielu posłów słyszałem, gdy prze­
mawiali, ale ks,żdy miał za sobą pełno obie­
tnic. Nie były one z dobrego serca pana po­
sła, bo Jak poseł odjechał to  i obietnice ulo­
tniły sią w powietrze Jak kam fora. P. Zgór­
niak w art i powinien być przez wszystkieb 
włościan poparty

Ale jak  wszędzie tak  i do nas przybyło 
paru najętych czerwonych szmaciarzy Da­
szyńskiego, a to jak iś Baran z Mietniowa, 
znany z przed czterech la t szczery ludowiec 
a teraz zabity socyał — Piątek  ze Sierszy. 
Obaj zaczęli przemawiać, ale p. Zgórniak 
wyjaśnił co są warci socyaliści, wówczas po 
zabronieniu przez przewodniczącego zabiera­
nia im głosu wśród oburzenia i urągania 
spokojnie się wynieśli z zebrania. A było 
nas na zebraniu koło 150.

Misceianea wyoorcze.
P. Roman W o y c z y ń s k i ,  kandydat w 

okręgu wiejskim Wadowice M jślenice wydał 
odezwą do swych wyborców, w której ogła­
sza, że pracę swą opierać chce na gruncie 
szczerze katolickim  i chrześcijańskim, na 
idei, k tó ra  dobrze pojęta „usunie wszelkie 
walki".

W okręgu wiejskim Czortków-Trembowla 
kaudyduje przeciw ofieyalnemu kandydatowi 
Rady Narodowej Jerzem u hr. Baworowskie- 
inu na własną rękę p. Karol W o j e w o d a  z 
frondy ludowcowej.

„Czego Hinniec w  Galicyi żądać w i­
nien od kandydatów polskich 7“
Z długim, w najwyższej mierze prowo­

kacyjnym artykułem  wystąpił lwowski ha- 
kaiystyczny „Deutsches VoIksblatt“. A rtykuł 
zajmuje się w y b o r a m i  w G a l i c y i  i od 
kandydatów  polskich domaga się buńczucz­
nie spełnienia siedmiu warunków, dodąjąc, 
że jeżeli kandydaci polscy złożą solenne 
przyrzeczenie, iż w arunków  tych dopełnią, 
natenczas dopiero staną  się godni poparcia 
Niemców. W stąp hakatysty  lwowskiego je s t 
tak  zuchwoły. że w arto  go powtórzyć w 
przekładzie polskim. Oto, co pisze:

„Niemieccy wyborcy w Galiryi! Po raz 
pierwszy od czasu, ja k  n a r ó d  niemiecki 
zbudził sią w uświadomieniu narodowem, — 
przystąpicie do urny  wyborczej. Macie więc 
święty obowiązek pokazania przy wyborach, 
że jesteście mężami niemieckimi, że kocha­
cie naród niemiecki i jesteście świadomi te ­
go, co winniście niemczyźnie. Z tegc powodu 
oddać wam wolno głos takim  tylko kandy­
datom, którzy jasno 1 stanowcze się zobo­
wiążą, że w parlam encie bronić będą tych 
przedłożeń, których n a r ó d  niemiecki w Ga­
licyi bezwarunkowo domagać sią musi".

Po tym buńczucznym wstępie „Voiks- 
blatt" sformułował siedm swoich warunków, 
jak następuje:

Zakład malarito-pokostnlczy

K. Mikulskiego
w Krakowie ni. śv. Krzyża 1. 23.

Wykonuje wełelkiu roboty w zakres Malarstwa 
i pokostnictwa wchodzące

W ykonanie szybkie, staranne i wytworne.
Ceny niskie.

Każdy kandydat, k tó ry  sią ubiega o gło­
sy niemieckie, powinien ji^ n ą  dac odpowiedź 
na następujące pytania:

1) Czy zdecydowanie będzie bronił tego, 
aby Niemcy w Gahcyi zawsce i wszędzie u- 
znawani byli jako  trzeci w kraju  osiadły 
szczep obok Polaków i Rusinów ?

2) Czy bądzie pilnował, aby ustawowe 
praw a języka, niemieckiego w Galicyi, jak  
ułożone zostały rozporządzeniami językowe- 
mi z 1869 r., a do dziś dnia o bo wiązuj ące- 
mi wszędzie przez władze hyly przestrze­
gane?

3) Czy będzie dbał o to, aby w tych n ie­
mieckich gminach, gdzie niemieccy miesz­
kańcy większość tworzą, budowane były pu­
bliczne szkoły z niemieckim językiem  wy­
kładowym, a dalej, w tych niemieckich gmi­
nach, w k tórych b e z p r a w n i e  zaprowa­
dzono polski język wykładowy, t e n  b e z ­
p r a w n y  s t a n  u s u n i ę t y  i n i e m i e c k i  
j ę z y k  w y k ł a d o w y  z u ó  w w p r o w a d z o ­
ny z o s t a ł ?

4) Czy chce współpracować nań tem, aby 
Niemcy w Galicyi, obok tak  zwanego nie­
mieckiego gioiuazyum we Lwowie, otrzym ali 
d r u g ą  p r a w d z i w i e  n i e m i e c k ą  s z k o ­
ł ę  ś r e d n i ą ?

5) Czy z e  w s z y s t k i e b  s i ł  starać się 
będzie, aby związek niemieckich spółek ro l­
niczych otrzym ał odpowiedni? su swencyą od 
m inisterstw a rolnictw a i aby związek ten  
przy rozdzielaniu subwencyf rolnictw u gali­
cyjskiemu był każdego czasu uwŁgiądn'any, 
odpowiednio do liczby i znaczenia Niemców 
galicyjskich ?

6) Czy wpływu swego chce u tyć  w tym 
kierunku, aby niesprawiedliwe usuwanie ję ­
zyka niemieckiego i zastępowanie go języ­
kiem polskim w k a z a n i a c h ,  n a b o ż e ń ­
s t w a c h  i n a u c e  r e l i g i i ,  jak  to  p rak ­
tykują k a t o l i c k i e  w ł a d z e  k o ś c i e l n e ,  
publicznie napiętnswanrm i ensrgicznem wy­
stąpieniem wobec władzy kościelnej usunięte■  
zostało ?

7} Czy chce wsDółpr&cować nad tem, aby 
Niemcy galicyjscy przy reformie wyborczej 
do Sejmu galicyjskiego c o  n a j m n i e j  dwa 
mandaty sejmowe, a do Rady państw a co 
najmniej jeden m andat uzyrkali?

Po postawieniu siedmiu powyższych py­
tań, „Volksblatt" w tak ą  uderza nu tę  haka- 
ty styczną :

„Jeżeli kandydat na siedm tych pytań 
odpowie potakująco i g >tów będzie podpisać 
siedm tych żądań, możecie go śmiało wy­
bierać. Jeżeli cego nie uczyni, natenczas gło­
su oddawać mu me można Szczególnie 
strzeżcie się takich kandydatów, k tórzy po­
dają sią za Niemców, ale jednocześnie k an ­
dydują z ram ienia stionnictw a, zwalczające­
go niemczyznę i pozbawiającego ją  praw  na 
każdym kroku. Nfbmozliwą je s t rzeczą, aby 
uświadomiony narodowo Niemiec mógł od­
dać głos takiem u kandydatowi, k t ó r y  
c h c e  w s t ą p i ć  d o  K c ł a  p o l s k i e g o .  
Zwalczać musimy naród (oczywiście polski) 
k tó ry  inne narodowości ucieka, piześladuje 
i pozbawia ich praw. Wy Niemcy! nie myśl­
cie czasem, że was je s t za mało i że o głos 
wasz nie chodzi. Czasami jeden jedyny głos 
rozstrzyga o wyborze. Dlatego w dniu wy­
borów spełnijcie święty wasz obowiązek i 
oddajcie głosy wasse tylko takim  kandyda­
tom, k tórzy  bezwarunkowo zobowiążą sią 
bronić powyższych żądań n i e m i e c k o - g  a- 
l i c y  j s k i  e g o  narodu. Możemy zakom uni­
kować, że p a r t y a  u k r a i ń s k a ,  k tó ra  wo­
bec nas Niemców zawsze życzliwie sią za­
chowywała, bezwzglądaie oświadczyła sią 
bronić powyższych żądań niemieckich".

Tak daleko hakatystyczny „V olksblatt“. 
Buta hata tystyczna  daleko posuwać sią m u­
siała, żeby w kraju  odwiecznie polskim z 
ludnością polska publicznie występować z 
tegc rodząju żądaniami i z tego rodząju a r ­
tykułami. W Galicyi n ik t Niemcom krzy­
wdy nie czyni, ale stanowczo i energicznie 
odpierać należy natręctw a hakatystyczne. 
Żądać od kandydata Polaka, żeby podnosił 
bunt przeciwko władzy kościelnej na to, by 
do kościołów galicyjskich wprowadzono niem­
czyzną, to  już szczyt bezczelności, na co 
ty lko hakatyści autoram entu  bism arckow- 
skiego zdobyć Bię mogą.

Hakatyści galicyjscy chcieliby u nas za­
prowadzić takie stosunki, Jak w zaborze 
pruskim , gdzie nawet w świątyniach pań ­
skich panoszy sią hakatyzm  i doznaje pod 
tym wzglądem poparcia ze strony  prusko-
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niemieckiego rządu. H akatysta  iv.o wski, s ta ­
wiający zuchwale swoich „siedm żądań", 
niech iaz na zawsze sobie zapamięta, że nie 
dla pBa kie tbasa ,

Z drugiej przecież strony byłoby błędem 
politycznym z naszej strony, gdybyśmy na 
tego rodzaju objawy wyszydzanego hakaty- 
zmu nie mieli zwracać uwagi. Takich obja­
wów żadne społeczeństwo, dbające o swą 
spoistość i zwartość narodową, nie lekcew a­
ży. I nasze społeczeństwo polskie w Galicyi 
lekceważyć ich nie może i nie powinno. Pa­
miętajmy o teru, że hakatyści w myśl r e ­
cepty swego m istrza — „żelaznego kanclę- 
rza“ hołdowali i hołdują zasadzie, że żywioł 
polski należy wszędzie i na każdym kroku 
tępić, jeżeli nie otwarcie to podstępnie, j e ­
żeli nie głośno to pocichu. Pod tym wzglą­
dem hakatyści są wszędzie jednacy, czy w 
A ustryi czy w Prusiech, czy gdzieindziej. A 
że zachłanność ich nie zna m iary i granic, 
dowodzi tego także powyższy artyku ł lwow­
skiego hakatysty , k tó ry  zawierał już bliższe 
Btosuuki z p a r t y ą  u k r a i ń s k ą  na zwal­
czanie polskości w Galicyi.

Rada ni. Krakowa.
Wczoraj odbyło się przy niezwykle wiel­

kim komplecie posiedzenie krakow skiej Rady 
miejskiej pod przewodnictwem prezydenta 
Dra Leo. Na wstępie zawiadomił prezydent, 
że m inisterstw o robót publicznych zatw ier­
dziło pro jek t zabezpieczenia m iasta przed 
powodzią zapomocą odpowiednich m urów i 
bulwarów. P ro jek t, wypracowany przez prof. 
Sikorskiego, a zatw ierdzony przez miasto, 
nie uzyskał aprobaty, natom iast zatw ierdzo­
ny został p ro jek t namiestnictwa, ua k tó ry  
rząd przeznacza k redy t 5 i pół miliona kor. 
Ujemny jbst moment, że wykonanie robót 
ma trw ać przez 8 lat. J e s t to  okres nadmier 
nie długi i naraża m iasto na niebezpieczeń­
stwo powodzi; nam iestnictwo proponowało 
rozkład robót na 4 —5 lat.

Prezydent przedstaw ił następujący wnio­
sek ;

„Rada m iasta Krakow a wyraża uznanie 
i podziękowanie dla m inisterstw ^ robót pu­
blicznych za zatwierdzenie planów zabezpie­
czenia m iasta przed powodzią, a zarazem 
wzywa prezydenta, aby poczynił wszystkie 
możliwe kroki, iżby roboty były wykonane 
w znacznie krótszym  czasie, jak  pierw otnie 
było zamierzone".

Po przemówieniach r. m. D o b o s z y ń -  
s k i e g o ,  G e r t l e r a  i B e r i n  g e  r  a, wnio­
sek uchwalono.

R. m. M i e d n i a k  przedłożył nagły wnio­
sek o wezwanie rządu, aby bezwłocznie przy­
stąpił do budowy kom ory burzowej przy ul. 
Zwierzynieckiej i do budowy środkowej czę 
ści ki lek tora od ul. Zwierzynieckiej aż do 
Skałki, aby zapobiedz zatruw aniu powietrza 
przez odsłonięte kanały.

Po wyjaśnieniu wiceprezydenta Sarego, 
Rada wniosek uchwaliła.

R. m. N o w a k  Stanisław  użalał Bię, że 
wiele spi aw szkół wiejskich zalega w Radzie 
szkolnej kraj. Do spraw  takich należy m ia­
nowanie kieruw niha szkoły w Dębnikach, za­
twierdzenie awóch posad, nadanych przez 
Radę miasta, wreszcie udzielenie remunera- 
cyj dla tymczasowych nauczycielek za ferye 
w roku  zeszłym. Mówca żąda w tych spra­
wach wyjaśnień.

R. m. K o n o p i ń s k i ,  jako  delegat dc 
Rady szkolnej k r a j , oświadcza, że jeana  z w y ­
mienionych przez r. m. Nowaka nominacyj 
już w Radzie szkolnej kraj. zapadła, druga 
(prezenta) może już dzisiaj zyskała aprobatę 
Rady szkolnej kraj. W Bprawie retnuneracyj 
dla tymczasowych nauczycielek za ferye r o ­
ku zeszłego otrzym ał mówca dzisiaj z Rady 
szkolnej kraj. zawiadomienie, że spraw a ta  
z możliwym pośpiechem będzie załatwiona.

Porządek dzienny.
Rada uchwaliła zakupić od pani Kirch- 

mejerowej w  Dębnikach 874 sążni g runtu

pod budowę s z k o ł y  przy ul. SobiesKiego i 
Małej po cenie 40 kor. za sążeń

Imieniem prezydenta miasta, referen t p. 
Nowotny, naczelnik straży  pożarnej, podniósł 
zasługi p. Wilhelma F  e n z a, jako  naczelni- 
Ka krakow skiej ochotniczej straży  pożarnej. 
Pan Fenz będzie w najbliższych czasach ob­
chodził 40 letnią rocznicę pracy na polu po­
żarnictwa. Reieront przedłożył wniosek o wy­
rażenie p. Fenzowi gorącego uznania i po ­
dziękowania za gorliwą, pełną poświęcenia i 
długoletnią, a wyoitną działalność na polu 
pożarnictwa dla dobra m iasta Krakow a.

W niosek uchwalono przez aklatuacyę 
wśród oklasków.

Rada zatwierdziła plany na b u d o w ę  
d w ó c n  s z k ó ł  wydziałowych w Pół walu 
Zwierzynieckiem I Dębnikach; każdy budy­
nek kosztować będzie po 193.000 koron.

Nowe posady.
Na podstawie referatu  wiceprezydenta 

Sarego, przedłożonego imieniem prezyJyum , 
oraz sekcyj ekonomicznej, skarbowej i p ra­
wniczej, uchwalono znieść w budownictwie 
miejskiem 2 posady adjunktów w X klasie 
rangi i 1 poB&dę asysten ta w XI. klasie ra n ­
gi, a natom iast utworzyć jednę nową posa­
dę radcy budownictwa w randze VII, jednę 
w IX. klasie rangi i jednę nową posadę ad- 
ju n k ta  w X. klasie rangi; dalej ustanowić 
nową posadę ofieyała m agistratu  w X. k la­
sie rangi dla budownictwa miejskiagw w od­
dziale A); wreszcie uchwalono inspektorom  
budownictwa miejskiego, k tórzy obok peł­
nienia służby policyi budowlanej we własnym 
okręgu, pełnią także służbę zastępczo w in­
nych okręgach budowlanych, przyznać zn to 
zastępstwo 20 proc. swej płacy etatowej, je 
żeli zastępstw o trw a  dłużej, niż miesiąc. — 
Uchwalono także rozpisać konkurs na posa­
dy wakujące w dziale policyi budowlanej.

Uchwalono ustanowić posadę w eteryna­
rza miejskiego w X. klasie rangi z płacą 
2200 koron, kw aterow em  768 kor. i prawem 
do 3 trzechleci po 200 kor.

Zamiana gruntu.
Rada uchwaliła zamienić pewną część 

gruntów  gminnych z gruntam i p. Popioło­
wej przy ulicy Basztow ej; za nadwyżkę 52 70 
sążni kw adr, zapłaci p. Popielowa po t\. 300 
za sążeń, czyli razem  15 810 kor.

O s p e k u la c y e  g ru n ta m i.
Grunta w Czarnej Wsi.

Referent sekretarz  m agistratu  Dr W y- 
d r o  przedłożył wnioski kom isu  gruntow ej 
i sekcyi skarbowej w sprawie nabycia g run­
tów  w Czarnej Wsi za torem  wyścigowym 
od pp. Misiorowstciego i SŁacnowskiego w 
obszarze 5 i pół m orgów za 107.000 koron, 
czyli po 12 kor. za sążeń.

Zarzuty r. Daszyńskiego.
Nad wnioskiem tym wywiązała Bię żywa 

dyskusya, dia wielu obecnych nader niemiła 
Pierwszy zabrał głos r. m. Ignacy D a s z y ń  
b k i. Ze względu na niesłychane zarzuty, pod­
niesiona przez niego, podajemy przemowę 
Jego w streszczeniu.

Sprawa, przedstawiona pi zez referenta 
magistrackiego je s t zdaniem p. Daszyńskiego 
wymowną ilustracyązabagnionej polityki grun 
towej miasta. Zam iast celem powstrzym ania 
szalenie wzrastającej drożyzny m ieszkanio­
wej, budować na posiadanych już gruntach 
domy z tanin nu mieszkaniami, zaczęto ma­
rzyć o Wielkim Krakowie, zaczęto za kolo­
salne sumy skupować grunta. Utworzenie 
Wielkiego Krakow a spowodowało, że potwo­
rzyły się całe BzajKi spekulantów, k tórzy do-- 
prowadzid Jo tego, że ceny gruntów  wzro­
sły do wysokości cztero, pięcio i sześciokro­
tnej cen dawnych. Mimo, iż gmina miała moż­
ność położenia kreBU tym  niesłychanie krzy­
wdzącym ludność spekulacyotn, nie uczyniła 
tego, lecz poszła w ślady spekulantów, na­
śladując ich. A mieszkańcom m iasta rzucało 
się tymczasem obietnice, że grunta będzie 
się im po niskich cenach sprzedawało. Lecz

tymczasem nie Bprzedanu poza wzgórzem św. 
Salwatora ani jednej parceli!

Grynderzy błogosławią rząily pana prezy­
denta, k tó ry  dopomógł im do poczynienia 
tak  świetnych interesów, do zdobycia k ro ­
ciowych majątków.

Dzisiejszy wuiOBek przedstawiony przez 
urzędnika m agistra tu  to jeden z takich świe­
tnych interesów  s p e k u l a n t ó w  g r u n t o ­
w y c h ,  k t ó r z y  n a l e ż ą  do  t e j  r a d y !  
Na sprzedaży swych parcel w Czarnej Wsi 
uczynią r a d c y  m i e j s c y  M i s i o r c w s k i  
i S t a c h o w B k i  znakom ity interes. Skoro 
dla nich nie było już tajnem, tak , ja k  to 
było dla ogótu mieszkańców naszego m iasta 
że Wielki Kraków już je s t kw estyą czasu, 
panowie ci pozakupywali od różnych bie 
dnych ludzi, chłopów, wdów i sieró t grunta 
po 1, 2 lub 3 k o r o n y  z a  s ą ż e ń .

Dzisiaj miaBt.o w myśl polityki p. prezy 
denta zakupuje tesame grunta pa 12 koron za 
sążeń.

Czyż wartość tych gruntów  je s t  istotnie 
tak  w ysoka? W szak nikomu fachowemu 
tajnem  nie jest, że g run ta  te, to m okradła, 
na k tórych melior icyę trzeba poczynić wkła­
dy trzy i cztery razy większe, niż obecna 
cena kupna wynosił

Ta po lit/ka  grur.towa miejska p rzek ra­
cza już granice przyzwoitości. Przed pół ro- 
k itm  spraw a ta  była przedmiotem obrad w 
sekcyi, lecz wstydzufm się wtedy jeszcze 
przedłożyć ją  na plenum rady. Dzisia', wo­
bec wyborów, wszelkie względy odpadły.

Każdemu trzeźwo patrzącem u na te spra- 
wy musi być jasne i, żb Istnieje związek inte­
resów między ludźmi, którzy u nas mają wła­
dzę, a tymi, co mają grunta. Istnieje związek 
ekonomiczny między grynderami, a tw órca 
mi Wielkiego Krakowa. Rozpoczęto politykę 
zdążającą po torach fantastycznych, bez 
liczenia Się z interesem  ludności.

P r e z y d e n t  Dr L e o  tonem  bardzo o- 
strym  — „Panie radco, proszę półsłówkami 
nie rzucać insynuacyi na nikogo"!

R D a s z y ń s k i  — „To nie półsłówka 
nie insynuacye, ale fak t podany przez refe­
renta, urzędnika m agistrackiego! Głosowa­
łem za utworzeniem  Wielkiego Krakowa, te 
raz podnoszę skargę imieniem biednych lu­
dzi, że ich oszukano! W imieniu moich wy 
borców oświadczam, że in teres ten wydaje 
mi się grubo podejrzany. Nikomu nie wolno 
marnować grosza punlicznegol To nie wasze 
ani moje pieniądze, a h  tych biednych, k tó ­
rych lichwa mieszkaniowa gniecie".

Kończąc stawia mówca wniosek o ode­
słanie całej tej spraw y do sekcyi ekonom i­
cznej, k tóra winna rozpatrzeć tę  sprawę. 
Mówca w yraża nadzieję, że jeśli już bonie 
cznem jes t zakupno tych gruntów, to prze­
cież może da się wytargować niższą cenę.

Usprawiedliwienie Magistratu.
Następnie udziulił prezydent głosu s ta r­

szemu radcy budownictwa miejskiego panu 
K ł e c z k o w i ,  k tóry  w długiej a bałamutnej 
przemowie uzasadniał konieczność zakupie­
nia tych gruntów. Jako  argum ent podniósł 
p. Kłeczek, że wprawdzie, jak  to podniósł 
radca Daszyński, gmina przed utworzeniem  
Wielkiego Krakowa mogła zakupić te g run­
ta  po niskich cenach 2 t— 4 koron za są­
żeń — ale przecież nikt nie mógł być pe­
wnym, że Sejm uchwali powiększenie m ia­
sta, oraz, że ustaw a ta  sankeyonowaną bę­
dzie — i 10 milionów włożonych w tę spra­
wę, byłoby stracone! Obecnie grunta, o k tó ­
rych mowa należy zakupić, bo jeśli przejdą 
w trzecie ręce, to cena ich jeszcze bardziej 
pójdzie w górę.

Cofnięcie wniosku.
Prez. L e o  odpowiada r. Daszyńskiomu. 

Sprawa zakupna tego g run tu  została dlatego 
dziś postawioną na porządku dzibnnym, bo 
zarząd m iasta otrzym ał wiadomość, że grun 
ta mają przejść w trzecie ręce i gmina m u­
siałaby za nie za kilka lar zapłacić dwa razy 
tyle. P rezydent uznaje jednak słuszność żą­
dania, aby pro jek t zbadany został także przez

Bekcyę ekcnomiczną i dlatego wniosek cofa 
z porządku dziennego

R m. G e r t l e r  przy, ominą, że przecież 
p prezydent w m otywowaniu w niosku za­
znaczył, że spraw a ta  miała być załatw iona 
do dnia 3 czerwca I

R. m. M i e d n i a k  rzuca na to z uśmie 
chem uw agę: „zgodzą ąję na przedłużenie, 
zgodzą 1"

R. m. U d e r s k i  przypomina, że przed 
kilku miesiącami, w styczniu to było, obie­
cał p. prezydent na wniosek p. W asunga 
przedłożyć Radzie szczegółowe sprawozdanie 
z działalności komisy i dla gruntów  poforto- 
cznych — a dotąd tego sprawozdania niemal

Dr L e o  wyjaśnia, że referen t tej sprawy 
nadradca Kłeczek je s t  bardzo zajęty innemi 
Bprawami i czasu obecnie na wygotowanie 
takiego Bprawozdania nioma. Prezydent obie 
^uje sprawozdanie to  przedłożyć Radzie przed 
feryamL

Kredyt na wybory. — Godzina duchów.
Następnie uchwalono na koszta połączone 

i  wyborami do Rady państw a kredyt 20.000 
koron.

Przy tej sposobności r. D a s z y ń s k i  o- 
m aw Lł spraw ę przerw  obiadowych podczas 
głosowania

Mówca podniósł, że w Krako wie zakradł 
się zwyczaj, że w toku  głosowania, w porze 
południowej zarządza się przerwę, nazwaną 
przez ludność „godztną duchów". Ludność 
zuoełnie uzasadnione snuje domysły bardzo 
niekorzystne dla czci i honoru bomisyi w y­
borczej i komisarza, czyni zarzuty kradzieży 
głosów na szkodę niemiłego kandydata. — 
R. Daszyński podnosi, że proceder ten jes t 
sprzeczny z ustaw ą o wyborach i nie jes t 
nigdzie w całej Austryi uprawiany. Lekce 
ważyć tej sprawy nie można, bo są to rze ­
czy, k tó re  nam przynoszą niesławę, k tóre 
przyniosły nam m arkę „Galizische Wahlen". 
Jeśli nikomu na przerw e obiadowej nie za ­
leży, to niechże nie będzie tej pauzy! Mowoa 
zgłasza w tym  kierunku formalny wniosek.

Prez. L e o  oświadcza, że wniosku p. Da­
szyńskiego nie może poddać pod głosowanie, 
bo nie należy to do kompetencyi RaJy

R. m Dr G r o s s  zw raca się z apelem 
do prezydenta: Wobec tego, że w stępuję do 
Koła polskiego, chciałbym uniknąć zarzutu 
stronniczości i proszę pana prezydenta o 
zniesienie pauzy obiadowej, k tó rą  uważam 
za nieprawidłowość

Wybór członków komisyj wyborczych
Następnie wybrano członków komisyi dla 

przeprowadzenia wyborów do parlam entu w 
dniu 13 czerwca.

Proponowanych przez r. Daszyńskiego 
mężów zaufania partyi socyaRstycznel na 
członków komisyi Rada nie wybrała.

Rota ślubowania radzieckiego
R. m. H a ł a t k i e w i c z  imieniem sekcyi 

prawniczej referował o wniosku r. T ursk ie­
go, k tó ry  domagał się rozszerzenia roty ra ­
dzieckiej Referent przedłożył wniosek, — 
stwierdzający, że postulat r. Turskiego wy­
maga zmiany § 39 s ta tu tu  m iejskiego; |ako 
tak i odsyła się do komisyi statutow ej w ce­
lu wzięcia pod rozwagę i ewentualnego u- 
wzgl^dnieula przy opracowaniu projektu no­
wego statu tu .

R. m. G e r t l e r ,  jako sprawozdawca mniej­
szości komisyi prawniczej, proponuje uastę- 
p jącą formę ro tę :

„Każdy radca miejski ma złożyć w ręce 
prezydenta osobiście następujące przyrzecze­
nie: Będąc wybrany radcą 'm iejskim , przy­
rzekam, że przyjęte obowiązki sumiennie i 
pilnie wykonywać będę, a pomny na dziejo­
we znaczenie Krakowa, jako  dachowej sto ­
licy Polski, dbać będę o zachowanie polskie­
go charakteru  tego grodu".

Po przemowie r. m. Klemensiewicza i Ru- 
senblatta, red. Konopiński sądzi, że do roty, 
proponowanej przez p. Turskiego, dodać na­
leży: „Przestrzegać i bronić będę samorządu 
miasta" Ud.

W dalszej dyskusyi zabierał głos r. T ur­

ski, poczem r  Daszyńbkf zaząaai stw ierdza­
nia liczby obecnych.

Pokazało Bię, że wszyscy niemal radcy 
żydzi opuścili posiedzenie, wobec czćgo prez. 
Leo skonstatować brak kompmtu i zamknął 
posiedzenie.

Na fundusz wyborczy.
Wszystkich P T. Zwolenników programu 

Polskiego stronnictwa chrzescijańsko-socyal- 
nego wzywamy da zbierania składek na rzecz 
funduszu wyborczego stronnictwa Wszelkie 
przesyłki pieniężne przesyłać należy pod adre­
sem: Admiinistiacya „Głosu Narodu", Kraków, 
ul. św Tomasza I. 35.
Główny Komitet wyborczy
Polskiego stronnictwa chrześciiańsko-socyal- 
nego.

(łABRYELSKA Krtysztofory, fraków
W ynajmuje I sprzedaje pierwszorzędnych fa­
bryk fortepiany, pianina, harmonie i pianole 
za gotów kę 5ub na spłaty nawet dwudziesto- 
mieeięczne. Instrum enty  używane od cen 

najniższych.

Czas odnowić przedpłatę 
na miesuąc czerwiec.

KPONiKA.
KAL.ENDAH3YŁ ASTRONOMICZNY. Wschód 

słońca rozpocznie Bię jui.ro o godzinie 3 minut 37 
zachód przyptiafi o jjodz. 7 minut 39: dłuyoió an i. 
godslu 16 minut 02.

KAUNDAUZYK KOŚCIELNY. Jutra w sobotę 
Klotyldy, pojutrze w niedzielę Zielone Świątk..

Kraków, dnia 2 czerwca. 
Yriduum eucharystyczne, w katedrze naszej 

na WaWelu rozpoczyna się  w sobotę dnia 3-go  
czerwca, auma o godzini9 1 0 \'8, a zakończy się  
w e w torek św iąteczny po sam ie. Prze* wsnyst 
k i e  trzy dni sam a o godzinie 10 z kazaniem , 
które gło-.ić będą: Przew. ku. prałat M azanek, 
w poniedziałek — jeden  z 0 0 .  Jezuitów , we 
wtorek sam  Najprz. X. biskup N ow ak; w  so ­
botę, n ied zie’ę i poniedziałek nieszpory o 4 ej, 
schow anie NajSw. Sakram entu o 7-m ej. Odpu- 
sr.y, przyw iązane do tego  Triduum s ą :  7 bit i 
tyleż kw adr: gen za każdy dzień T rid au m ; od- 
oa»t zupełny w  dowolnym  dnia Triduum, jeśli 
wierny przez w szystk ie dni brał udział w u ro­
czystości, wyspow iadał się, przyjął Kom unię św. 
i pubiodlit B ię  na inteno.yę Ojca św.

Z teatru miejskiego. Jutro rozpoczyna się  
aezon opery i operetki lw ow skiej n ieśm iertelną  
„Halkę" M oniuszki z p p .: M atyldą Lewicką w 
roli tytu łow ej, Tadeuszem  Łowczyńskim  (Jont-  
kiem), Stanisław em  T am : wskirn (Stoln ikiem ) i 
Adamem Okońskim  (Januozem ). Pani M atylda  
L ew ick a — jak  g łosiła  k rytyka lw o w sk a — je s t  
jed ną z najlepszych przedstaw icielek  „H alki".

W n iedzielę usłyszym y popołudniu op eretk ę  
Offenbacua „P iękną H elenę", w której św ięcić  
będzie sw oje tryum fy p. M lłow ska; p. D ooobz 
śpiew a Parysa, p. Czesław  Kaden (K rakow ia­
nin) M enelausa ; w niedzielę wieczorem pierwszy  
w ystęp p. Jadw igi Lachowskiej w partyi „Carm en", 
w której w zeszłym  sezon ie odniost* prawdziwy  
tryum f na scenie warszs wakiej, M icaelę śp iew a  
p. Lewicka, Don. Josego p. Lowczyński.

W poniedziałek popołudniu „Straszny dwor", 
w którym  w ystąpi w partyi H anny po raz pierw­
szy  w  K rakowie pani St. M aknsz. W poniedzia­
łek  wieczorem  „Manewry jesienne" , aiubmna ope­
retka z ostatn iego  sezonu. —  W e wtorek „Ma­
dame Butterfly" z panią Lew icką a roli ty tu ­
łowej, Lachowa, ą w roli Suzuki i Tadeuszem  
Łowu/yńskim .

Z Teatru w  Parku krakowskim. Jutro po­
raź pierwszy nowa sztu k a  S te fa n . T urskiego  
p. t. „Synow a z suteryn* z licznem i śpiewam i 
i tańcam i orygłnalnem i.

A. SlGDWlCK.

M  M N I E  R O D Z I N Y .
(P O W IE ŚĆ )

— Próbowałeś kiedy swego głosu Mi­
chale ? — zagadnęła Klotylda. I naraz wszy­
stk ie trzy zaczęły mówić na ten  tem at Mó­
wienie razem, było ich stałym  zwyerajem. 
Były z pewnością źie wychowane, ale bardzo, 
ładne i bystre z natury, co im musiał przy­
znać każdy nieupizedzony człowiek. Nazwi­
sko Demińsklego powracało nieustannie na 
ich usta  tak , że wreszcie Michał uczuł Bię 
zniewolonym zapytać, m atki, kim był ten 
człowiek.

Pani Sewerynowa nic mu na to nie od­
rzekła, tylko m rugnęła znacząco, a spojrze­
nie to  podchwycone zostało w lot przez jej 
średnią córkę.

— Patrzcie ty lko! zawołuła na głos Selma, 
Zosia zaczyna już jakieś konszachty z nowo 
przybyłym. Michał stwierdził przy tej sposo­
bności raz jeszcze, że wszystkie dzieci nie 
wyłączając Boba, nie nazywają pani Sewery- 
nowej m etką, m ateczka, mamą lub jaka in­
ną odm ianą należnego jej tytułu, lecz mówią 
do niej poprastu Zosia. Wyczytawszy zdzi­
wienie w oczach syna pani Sewerynowa pró­
bowała się usprawiedliwiać, mówiąc:

— Nie chcą mnie nazywać inaczej. Pró­
bowałam gniewać się lub nie odpowiadać, ale 
obracają to w żart, mówiąc. Patrzcie tylko 
jak ie  tony Zosia stroi, lub coś innego w tym  
rodzaju. Ostatecznie przyzwyczaiłam się już 
do tego a jeżeli chcesz to i ty  możesz mó­
wić do mnie tak  samo.

— Zobaczymy, odparł Michał, przyrzeka­
jąc  sobie w duchu, że nie zastostuje się do 
życzenia matki.

Następnie Selma oświadczyła, że kolacya

skończona i jeżeli Zosia niema nic przeciw 
tem u, tow arzystw o wstać może od stołu. 
Przeszły do Balonu, gdzie zaczął Bię jak  zwy­
kle familijny koncert. Klotylda i Selma śpie­
wały i grały, hiat. ich zaś usiadł obok m atki 
na kanapie dla delektowania się muzyką. Po 
niejakim czasie zauważył, że story  nie są za­
puszczone. Pow stał więc i spuszczał je sta­
rannie.

— Czemu zaBtaniasz okn a?  — spytała 
Selma.

— Aby was nie widziano z ulicy.
— A cóż to szkodzi, żo nas widzą, nie 

mamy wcale ochoty dusić się z tego powo­
du z b raku  powietrza.

— Co do mnie odparł poważnie Michał, 
wolałbym dusić się, niż służyć za widowisko 
przechodniom. Jeżeli zreRZtą chcecie, można 
otworzyć okno wychodzące na ogród. Chcąc 
spełnić ten zam iar przeszedł salon w po­
przek, ale otwierając okno zauważył parę 
ciemnych sylw etek, k tó re  schroniły się na­
gle za drzewa. Spuścił więc i tu  zaluzye, a 
potem oznajmił siostrom , że i w ogródku jes t 
parę obcych osób.

— Cicho! zawołała Klotylda, kładąc palec 
na UBtach, to para młodych ludzi mieszkają­
cych w sąsiedztwie. Przychodzą tak  co wie 
czór, dla słuchania naszej m uzyki — umyślnie 
dla nich zostawiamy niezam kniętą furtkę.

— W takim  razie należałoby raczej zapro­
sić ich do salonu.

— Zapraszam y też ich c; asem.
— No! to się nie dziwię, że k rążą  koło 

domu.
Potem  Michał zapuścił się w dłuższą ro ­

zmowę z m atką. Opowiadał jej o indy ach, 
ale ona słuchała go z roztargnieniem . Po 
niejakim czasie zapytała go wręcz, co myśli 
o swoich siostrach.

— Są bardzo ładne, ładniejsze, naw et nie 
przypuszczałem, co się tyczy innych ich za­
let, nie miałem jeszcze możności zapoznać się 
z niemi.

Znalazłszy Bię u siebie ua górze, Michał

zadał sobie pytanie, czy podoła tylu nowym 
obowiązkom. Przebijając się od dzieciństwa 
n własnych siłach, nauczył się liczyć na sie­
bie, nie cofał s*ę też tchórzliwie przed odpo­
wiedzialność ą  Ale czy potrafi pokierować 
tym domem, Bkładającym się z czterech ko­
biet i jednego dziecka? W każdym razie po­
stanowił spróbować. Gdy nazajutrz układał 
się z szefem swym i wspólnikiem, panem 
W ashingham, ten  ostatni dowiedziawszy Się 
gdzie mieszka, w 'nszował m a tej możności 
przebywania na łonie rodziny. Ale to p rze­
bywanie nie szło mu z początku zbyt gładko. 
Przyzwyczajony był do innych stosunków , a 
wyobrażenia, jakie sobie utw orzył o ognisku 
rodzin nem, były kroci; ę odmienne od tego co 
zaBtał w domu. Próbował jednak zaprowadzić 
w nim trochę ładu i karności. Powróciwszy 
raz do domu po dniu pracowicie spędzonym, 
zaBtal m atkę samą. Pani Sewerynowa oznaj 
miła mu, że córki jej są na koncercie, a Bob 
póty ją  męczył, póki nie dałam m u szylinga 
na kineton.

— Czy mógłbj m dostać herbaty ? — za­
pytał m atki.

— Ja  pił, m Już czarną kawę, ale zapy­
tam  Henryki.

To rzekłszy, pani Sewerynowa wyszła do 
sieni i stanąw szy u wejścia do schodów, wo­
łała przenikliwym głosem Henryki, k tó ra  od­
powiadała Jej z dołu tym  samym tonem. Mi­
chał przysłuchiwał się przez uchylone drzwi 
tym  nawoływaniom, a gdy m atka powróciła, 
spytał jej, czy dzwonki są zepsute.

— Nie są zepsute, ale Henryka nie lubi, 
żeby na nią dzwonić. Przytem  bardzo mi przy­
kro Michale, ale nie będziesz miał herbaty, 
bo H enryka zagasiła już ogień i mówi, że 
nitm a gorącej wody. Nie chcę z nią zaczynać 
sporu, bo ta  dziewczyna ma bardzo przykry 
charak ter i nie znosi tego, aby zmieniono raz 
wydane rozporządzenie, a ja  n iestety powie­
działam jej, że nie będziemy Już potrzebo­
wali herbaty.

W ysłuchawszy tego przemówienia, oświe­

tlającego psychikę Henryki, Michał powstał 
i zadzwonił energicznie Po niejuk;m czasie 
Henryka ukazała sfę w salonie, z tw arzą wy­
rażającą wściekłość.

— H erb aty  I — rozkezsł krótko.
Służąca spojrzała na niego piorunująco i

odeszła w milczeniu.
— Obawiam się, że ona ci nie przyniesie 

herbaty — zauważyła pani Sewerynowa.
— Jestem  pewny, że  przyniesie —  odpo­

wiedział.
I w samej rz«czy po upływie dziesięciu 

minut, gorąca herbata ukazała się na stole 
Przez ten czas Michał opowiadał matce o u- 
lepszeniach, k tóre zamierzał wprowadzić.

— Mieszkanie to nie bardzo mi się po­
doba, ściany brudne i malowane zbyt ciemno.

— W ybrałam umyślnie cibmny deseń, z 
powodu Boba i Henryki. Henryka ma zwy­
czaj, gdy je s t w złym humorze odrapywać 
tynk, a co s'q tyczy Boba, Musiałeś chyba 
zauważyć ślady Jego palców, ten  chłopak nie 
lubi się umywać.

—  B ęd z iem y  teraz  trz y m a ć  d w ie s łu żą ce , 
a H e n r y k ę  m ożn a  b ędzie oddalić.

— Ona je s t dobra dla Boba, gdy tymcza ­
sem wszystkie inne Błużące odchodziły z je  
go powodu. Ona jedna nie gniewa się na 
jego figle, a naw et się z nich śmieje.

— Boba trzeba wziąść w rękę.
— On ma bardzo dobry charakter, a przy­

tem Demiński mówi, że mói system  postę­
powania z dziećmi je s t bardzo dobry i zgo­
dny z duchem czasu. Demiński je s t zdania, 
że wszystkie sztuczne system y wychowa 
wcze paczą tylko pierwotną zdrową naturę 
dziecka.

— Któż to Jest ten Dem iński?
— Ach mój drogi, Jeżeli ci mówiłam, że 

siostry  twoje są na złej drodze, to  właśnie 
jego miałam na myśli. Obie moje starsze 
córki kochają się w Demińskim.

— Ależ mamo, jeśli ci się ten człowiek 
nie podoba, nie p o w in n a ś go przyjmować.

— Siostry twoje mąją słuszność, mówiąc,

że przyyioifoś z Indyi zacofane pojęcia. J e ­
żeli Demiński podoba się moim córkom, nie 
mogę im wzbronić przyjm owania g o , nie 
mogę krępować do tego stopnia icb indywi­
dualności; a zresztą Klotylda Jeoi m ężatką.

— Tembardziej więc należy czuwać nad 
nią w nieobecności jej męża.

— Ona mnie nie słucha; dziś rodzice nie 
są już autorytetem  Dem;ński mówi to  zawsze, 
a on ma bardzo postępowa pojęcia.

— P ostęp jw e?  a w czem przebija Bię ta  
postępow ość ?

— Ma on zapatryw ania nowoczesne na 
miłość i małżeństwo. W teoryi przyznaję mu 
słuszność, a mimo to mam n iera i w yrzuty 
sumienia z powodu Klotyldy, k*óra stro i się 
za pieniądze przysłane jej przez męża, a ro ­
bi to głównie dla przypodobania się Demiń- 
skiemu.

— A dlaczego Klotylda nie pojedzle do 
męża, czy on sobie tego nie życzy.

— Owszem, prowi Ją o to w każdym liżcie 
i przysłał jej naw et pieniądze Da drogę, ale 
ona utrzym uje, że nie czuje Bię na siłach 
mieszkać pod jednym  daebem z człowiekiem, 
Który mówi do mej „Kiociu", ale ja  wiem 
dobrze, że prawdziwą przyczyną Jest Demiń­
ski.

— Jakaż jest wreBzciie rola tego Demiń- 
skiego w stosunku do nas.

— To naBZ najlepszy przyjaciel — odrze­
kła pani Sew erynow i z odcieniem tkliwości 
w głosie.

— Przyjaciel? i twój także przyjaciel 
mamo ?

— Powiem ci. że przywiązałam Bię do 
mego. J e s t dla mnie b«rdzo serdeczny. On 
jeden nazywa mnie m ateczko i mówi, że poza 
domem moim św iat je s t  dia niego pustynią. 
Gra przytem ślicznie na Bkrzypcach, a mówi 
tak  pięknie, że Blucnałabym go chętnie całą 
noc.

(Ciąg dalszy naBtąpl.)

Józef Massar W KRAKOWIE. Nowości na suknie i kostyumy damskie, 
ul Floriańska L 15 Wełny' iedw\bie’ pł6ł!,a-’ L' f: >• ja-k6t#ż D>r#mByu i .  r i o r y a n a K a  a . i a ,  wybór nowości w Konfokcyi dla dzieci.
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Dyrekoya, reżyserya i artyści dokładają  
w szelkich starań, ażeby to nowe dzieło scen i­
czne zdobyło tak ie  powodzenie, Jakiem cieszy ły  
się  „K rowoderskie Zuchy \

Fermenty wśród rękodzielników Kom uni­
kują nam co n astępuje: P-zfcd dwoma dniauu
odbyło się bardzo liczne zebranie rękodzielni­
ków  krakowskich w spraw ie rozpatrzenia za­
rzu tó w  przeciw p. radcy Janowi W olnemu wnie­
sionych przez grono rękodzielników  z p. Koso- 
buckim na czeie do prezydyum Rady m iejskiej 
z  żądaniem ztużeuia m andatu przez tegoż Po 
dłuższej d yshusyi zabranie wyraziło ubolewanie 
tym  panom, którzy przeciwno W olnem u w ystą ­
pili. Całe zgrom adzenie uchwaliło jednogłośnie  
vot m zaufania p. W olnem u i zachęciło go do 
dalszej pracy w tym  kierunku dla dobra spraw  
rękodzielniczych.

Tomowe B u ja s .  P io tr  u ep e to w „ h i.
Wycleozka naukowa do Czernj. Staraniem  

Zarządu „Koła historyków  U. U. J. we wtorek  
dnia 6 b. m. odbędzie się  w ycieczka naukowa 
zbiorowa tegoż Koła do Czerny przy w spół­
udziale zaproszonych w szystkioh pp. profesorów. 
P unkt zborny na dworcu kolejowym  o godzinie 
wpół do 2 popołudniu.

Wycieczka szkolna do Niepołomic, D nia 22 
m aja, we w torek, szkoła  wydz. im. Jana Ko­
chanow skiego w K rakowie urządziła w ycieczkę  
dc Niepołom ic, by m łodzież szkolna n ietylko  
mo.-ia aa chwil k ilk a  odetebąć czystem , v io- 
seiiuem  powietrzem , ale przeaeuszysekiero, by 
d oizuciła  grudkę ziemi do Kopca Grunwaldz­
k iego. Uczniowie w liczbie przeszło 2u0 wsiedli 
do pociągu wraz z dyrektorem  szkoły  i gronem  
nauczy cielskiem . Na przystanku w Podłężu o- 
czekiw ai na wj ciectk ę p. Ziem ba, członek k o­
m itetu  Kopca Grunw. Na rynku w N.epołami- 
cach przyjął w ycieczkę p. M ieczysław Reichen- 
berg, prezes m iejsc. „Sokoła11, który od t&J 
chwili objął kierownictw o w ycieczki i opieko  
wał s ię  nią troskliw ie aż do od)a*du. W sta ro ­
dawnym k oście le  parafialnym wysłuchała m ło­
dzież Mszy św., odpr»wionej przez k atech etę  
szkoły , w czasie której odśpiew ała p ieśn i roli 
gijno narodowe, poczem  udano bię do paszczy  
niepołom skiej na dwugodzinny wypoczynek. Na 
śtępnie zwiedzili uczniowie zam ek, gdzie p. pre­
zes  Reich udzielił m łodzieży objaśnień, ty czą ­
cych się  historyi zam ku. Stąd żwawo ruszono  
na m iejsce, k tóre było głównym  celem  w yciecz­
k i —  do Kopoa Grunw. W net zawrzała praca. 
Za dj rektorem  szkoły , wiozącym pierwsze 
taczk i z ziem ią na n*syp, z którego k iedyś  
kopiec powatanie, w ieźli taozki nauczyoiele i 
katecheta , a m łodzież za przykładem  sw ych  
wychowawi-ów przeszło trzy gudziny n iestru ­
dzenie woziła ziem ię.

Po skończonej pr.iry przem ówił naprzód 
dyrewtor szkoły, n astępn ie p. prezes Reich 
W reszcie zakończył uroczystość dnia grunwaldz- 
k iego X. katecheta, który w przem ówienia swo- 
jem , wskazując m łodaieży — Jak ze zeiorowąj 
pracy wielu, jeanym  ożywionych duchem —  
pow stanie kopiec grunwaldzki —  jyezwał ją  
do pracy nad uszlachetnianiem  siebie i do pra­
cy dla dobra Narodu, do której wiernem sp e ł­
nieniem  obowiązków  askolnych najlepiej się  
przygotuje —  do „praca dziś to nasza broń 
broń, którą św ietlan ą  przyszłość naszemu na­
rodowi w /w alczym .

Ze śp iew em : „Kto s ię  w  op iek ę14 opuściła  
m łodzież z żalem  kopiec grunw. i pospieszyła  
na przystanek do Podłęża, gdzie urządziwszy  
serdeczną owacyę p. p r u , R eich. —- siadła do 
pociągu, by wróció do dem u i na drugi d^kń  
zabrać się  dó pracy z odświeżonym i siłam i, 
wzm ocnionym  duchem.

Pog&uanka o sprawach śląskich. Szóst t z 
rzędu pogadanka, urządzona staraniem  „Kra­
k ow sk iego  kom itetu  akad. dla spraw śląsk ich 11 
odbyła s ię  dnia 31 m aja. Kol. M yszal w ygłosił 
referat: .0  stosunkach n iem iecko-polskich na 
Śląsku  C ieszyńskim 41, poezem  w yw iązała się  dy 
sknsya. N astępna pogadanka odbędzie się  w so 
botę, dnia 10 czerwca o godzinie wpół do 8 niej 
wieczorem  w lokalu „Straży P o lsk iej4'.

Kolonie wakacyjne w Porębie Wielkiej, Wy 
dział T ow arzystw a kolonii wakacyjnych dla 
uczniów gim uazyów  i szkół realnych K rakowa 
i Podgórza, przyjm nie w tym  roku na dwuraie 
s ię tz n y  pobyt wakacyjny 65 uczniów do sw ej 
kolonii w Porębie W ielkiej. 0  m iejsca te, bez­
p łatn e — ubiegać się  m ogą uczniowie nieza  
m ożni, czyniąuy dobre p ostępy w naukach, oby­
czajni, a potrzebujący w ypoczynku i św ieżego  
powietrza na wsi. Uczniowie otrzym ywać będą 
w ik t i m ieszkanie, a pozostaną pod dozorem  
ustanow ionego przez W ydział K ierow nika. Po­
dania, w ystosow ane do W ydziału Tow arzystw a  
kolonii należy w nosić na ręce profesorów wy 
działowych Tow. kolonii w każdym  zakładzie. 
Oni też udzielają bliższych lnfcrm aoyi.

Wycieczka statkami do Bielan. Zielone Św ią­
tk i te  dzień wycieczek do Bielan dla w szystk ich  
m ieszkańców  Krakowa i Podgórza. Jest wpra- 
wdzio droga kołow a do Bielan, a to li pojazdami 
wśród tum anów kurzu, który pokrywa grubą 
w arstw ą obrania i w łosy i woibka s ię  do orga­
nów oddechow yeft; druga droga to  statk am i 
parowymi po gładkiej, b'.2k itnej powierzchni 
W isły, w czystem  chlodnem  pow ietrza. Drogą  
wózków o d c z u la sz  pielgrzym ie każdy kam ień  
na drodze, a k ilkudniow y ból i zm ęczenie każe  
ci sapom nieć o przyjem nościach w ycieczki; 
drogę zaś statkam i, nie odczuwasz najm niej­
szego drgnienia, jedziesz wygodnie, zdrowo i 
bezpiecznie. Mając to w szystko na w zględzie, 
patryotyozny Krakowianin wj bierze drogę ty lko  
■atatk.mi. Patryotyczny d latego, bo czysty  dochód 
z w ycieczek  statk am i parowymi, k ióre urządza 
I Koło T. S, L. pójdzie na cel ośw iatow y i pa 
sryotyczny.

Gości przewozić będą trzy sta tk i rządowe 
tudzież dwa w spaniałe sU tk i pryw atne: „Nad 
wiślanin" i „Krater", a Btatki te  zdolne prze 
w ieść do Bielan 20 .000  ludzi. Przewóz rozpo 
oznre s ię  o godz. 10 przedpołudniem. Popołudniu  
pierwszy odjazd o godz. 1 3 0 ,  potem  co pól go­
dziny. O godz 8 3 0  odejdzie ostatn i sta tek  z 
Bielan do Krakowa. —  Cena biletu Jazdy w jo  
dną stronę 1 kor., uczniowie, w ojskow i niżej 
sierżanta 1 słu g i płacą połowę — Przystań na 
Groblach.

W aine dla palaczy I z  dniem 1 lipca nastąpi 
podrożenie tytoniu , papierosów i 03 gar w Au 
stryi. O głtszen ie  tego  podrożenia nastąpi do 
p.ero w ostatn ich  dniach czerwca.

Podrożenie przedstaw ia s ię  u i.atępująco:

P a p i e r o s y  kostow ać b ęd ą : Drama 2 hal., 
W ęgierskie 2, Sport 3, D am skie 4, H ercego­
wina 4, Memfis 5, S a ltan y  5, Princessas 5, 
Stam buł 6 .

C y g a r a  kosztow ać będą: D łag ie  5 h a l,  
K rótkie 6, Portorieo 8, V irg!nia 12, Kuba 12, 
Trabuco 18, Britanica 18, R egalia  media 18.

Papierosy podrożeją w ięc o 1 halerz, a cy ­
gara o 2 halerze. Tytoń w ęgierski kosztow ać  
będzie 80 hal. zam iast 70 hal., a turecki 4  kor. 
zam iast 3 korony.

D em ord izacya  przez litbraturę. Po ulicach  
m iasta rozrzuca pewna nakładowa f i r m a  ż y ­
d o w s k a  („Senzacya44 w Krak< wie, ul. Z ielona 7) 
najw strętn iejsze pornograf u-zno sensacyjne po­
w ieści, których tem a te m : m orderstwa, rabunki, 
kradzieże, uwouzenia itp. zbrodnie. Z eszyty  te  
w tykają kolporterzy w rękę m toazieży, a na­
w et dzieciom I Gdzież odruch społeczeństw a, 
które powinno ja k  najbardziej stanow czo w y­
stąp ić przeciwko zatruwaniu serca i ducha sw o ­
ich dzieci ? 1 Gdzie władze, których obowiązkiem  
tęp ien ie pornogiaflcznej, dem oralizującej lite ­
ratury ? I

D zisiaj odebrano 8-letniej dziewczyno jeden  
z zeszytów  tego w strętn ego wydawnictwa z ul. 
Zielonej p. t . „Panna sk lep ow a44, którego roz­
powszechnianiem  trudni aię n iejaki B. Lodn.r 
ul. Józefa 1. 18. C zegoś bardziej podłego w dzie­
dzinie literatury „sensacyjnej" trudno sobie wy  
obrazić. I to ma być straw a duchowa dla n a ­
szego społeczeństw a, dla naszych dziooil 

Q uo u sq u e  ta n d e m ? !
Nieszczęśliwy wypadek przy pracy. Nu za­

ję teg o  przy budowie domu nu Krowodrzy 14- 
letn iego  pom ocnika m urarskiego W ładysława  
Grzywę spadł ze znacznej w ysokości duży k a­
mień i złam ał mu kość ciem ieniow ą Chłopca, 
Który prócz tego  doznał silnego w strząsu m ózgu  
i licznych obrażeń na rękach i twarzy, odwiozło 
Pogotow ie po opatrunku w stan ie groźnym do 
szpitala św . Łazarza.

Zairthch Sam obójczy. Wozoraj popnł. zaw e­
zwano pogotow ie ratukow e na ul. Szlak  pod I. 
20, gdzie zumi< szkała  tam 18-Ietnia Marya P a ­
w lik, stróżka, zażyła w zam iarze samobójczym  
większą dozę sublim ata. Lekarz dyżurny po 
zastosow aniu  środków ratunkowych, przewiózł 
desperatkę w stan ie groźnym  do szpita la  św. 
Łazarza. P rzyczyną zam acha sam obójczego m ia­
ła  być obawa przed utratą  służby.

Porsohsnkl wyborczo. Na 23-letn robotnika Ru 
sinka z Mogiły napadli wczoraj jego przeciwnuy po­
lityczni i zadali mu cały oserfcg ciężkich ran kamie- 
uiaml. Rannego opatrzyło Pugotowio.

Miły mążhlsk. Maryę Kozak, 38-letnią robotnicę 
pobił wczoraj popołuduiu mąż ta~ dotkliwie iż zmu­
szoną była udać się na Pogotowie ratunkowe celem 
opatrunku. Lekarz dyżurny po zaiam }wa“ >u obficie 
broczącej z głowy krwi powierzył ją opiece i.cewnych.

DolUatz. Wozoraj aresztowała policj-a lo-letn 
Tobiasza Mellera recte Kannorc z Bóbrki za utadzież 
ręcznej torebki z kwotą 240 kor na szkodę jakiejś 
żydówki

liozfelł czybą. Ubiegłej nocy uicwyśledzony dotych­
czas sprawca wybił w szpitalu OO Bonifratrów dużą 
matową szybę wartości przeszło 100 kor.

Pogoda. Dnia 1 -go  czerwca term om etr 
Juszedł od -f 11*6 do -I 18  8 C., barom etr po 
południu podnosił się.

Dnia 2-go czerwca o godzin ie 7 mej rano 
stan  barometru 752 5 mm., te r  mometru — 10”0 
C., wiatr: w schodno-poludniowu-wschodui

Kronika zamiejscowa.
Polar W Bronowieach. Wczoraj o godzinie 

wpół do 5 wybuchł z niew yjaśnionych dotych­
czas przyczyn pożar w domu Kaspra M łynar­
czyka. Z domu M łynarczyka przenosił się  ogień  
na dalsze. Drngim domem, który padł pastw ą  
płomieni był dom W ojciecha Kownia. Sprzyja­
jący pożarowi wicher przerzucił w krótce pożar 
na dum Franciszka M łodzianowskiego i na dwa 
dom y Ludwika Senow skiego Mimo energicznej 
obrony nadbiegłyoh w pomoc okolicznych, och o­
tniczych straży pożarnych, zajęły się  od p łoną­
cych domów Jeszcze dwie studuły. Brak wody i 
silny wicher utrudniał akcyę ratunkową, w sk u ­
tek  czego w szystk ie  objęte pożarem  budynki 
doszczętnie zgorzały.

W  półtorej godziny po wybachn pożaru, nad­
jechała krakow ska straż pożarna i wspólnomi 
silam i wraz ze strażam i ochotniczem i zdołała od 
ciąć płonące domy od reszty  nieobjętych jeszcze  
ogniem .

Na m iejsce pożaru przybył wraz z krakow ­
ską strażą pożarna d elegat Fedorowioz i pozo­
sta ł tam aż do zupełnego ugaszenia ognia.

Szkoda przez pożar w yrządzona w ynosi prze 
szio 50.000 koron i była częściow o ubezpie 
czoną.

VII Zjazd Delegatów „Eleuteryi-Wyzwolenia"
odbędzie się  we Lwowie w czasie Zielonych  
Ś w iąt od 4  do 5 czerwca z następującym  p o­
rządkiem  d zien n ym :

W N iedzielę 4  czerwca. O godz. 9 rano Moza 
św. w k oście le  PP. K larysek (róg ul. Łyczakow ­
skiej i C za r n ie c k ie g o o d p r a w i X. Dr Jan C ie m ­
n i e w s k i .  O godz. 10 rano (w lokalu Uddziaiu 
lw uw skiego „E leuteryi-W j zwołania" ul. Sykstu- 
sk a  4u) 1 ) Otwarcie Zajazdu, 2) wybór prezy­
dyum , 3) przem ówienia reprezentacyjne, 4) re­
ferat : „Zadania rucha ab stynenck iego na naj­
bliższą przyszłość" — w ypow ie prezes Zarządu 
G łównego p. G I e d r o y ć, 5) ayskusya. O go­
dzinie 3 popołudniu; 6) Sprawozdanie Zarządu 
Głównego, 7) spraw ozdanie oddziałów, 8) zmiana 
statu tu , 9 ) wybór Zarządu G łównego, 10) wnio­
sk i i interpelacye, 11) zam knięcie Zjazdu.

W  niedzielę c  godz, -8 wieczór odbędzie się  
zebranie tow arzyskie uczestników  Zjazdu w lo­
kum  Oddziału lw owsk. „Eleuteryi" .

W  razie niewyczerpunia porządku dziennego  
w nii dzielę, odbędzie s ię  dalsze zebranie w po­
niedziałek 5 czerwca o godz. 9 raao c* len. u- 
kończenia obrad.

Sprawdzenie mandatów delegatów Oddziałów 
nastąpi przy wejściu do lokalu przez Sekretaryat. 
W posiedzeniach zjazdu mogą brać wszysoy 
członkow ie Tow. udział, Jako goście.

W ręce niemieckie Dobra W ełdzirz, w  po­
wiecie dolińskim , obejmujące około 50.000 m or­
gów przeszły drogą lieytacyi w sądzie s try j- 
skim  n własność S p ó ł k i  n i e m i e c k i c h  
s p e k u l a n t ó w .

Jest to ogrom na strata  narodowa, gdyż, n ie­
stety , w powiecie d o lin lań sk iu , elem ent p olsk i 
już je s t  bardzo słabo reprezentowany. Strata  ta

Jest tern w iększą, że była nadzieja uratowania  
tych dóbr i przejścia w ręce polokie

Święto Polonii na kresach zachodnich. — 
Z Przy woza (M orawy) p iszą  nam :

C iężką i trudną Jest w alka narodowościowa  
na kresach. Ciężką, bo w alczyć trzeba, już nie 
wspom inam y o tera. że o prawa Polaków, J&ko 
narodu, a le  tu w państw ie konstytucyjnym  zdo- 
bj wać w prost m usim y prawa obyw atelskie — 
trndiią zaś, bo mamy do zw alczenia niet.ylko 
odwiecznego wroga S łow ian— Niem ców, Me naw et  
ni szych serdecznycn „braci" Czecbów. W styd  
przyznać, że łatw iej porozumieć się  i dojść 
choćby do pozornej zgody z Niem cam i, aniżeli 
z bracią czeską. W iemy, że Niem cy godząc się, 
choćby na oko szczerze, z Polakami czynią to  

wyrachowania, chcą bowiem łatw iej ujarzmić 
Czeohów, lecz, czy niedługo nio zwrócą się  prze- 
oiwko nam nie wiem y. Tymczasem jednak są  
przyjaciółm i. Oto fa k ty :

Przywóz m iasto na pograniczu Moraw I 
Ślaka liczy oKoło 18.000 ludności w tem w ięk­
szość Niemców. Polaków  urzędownie naliczono  
zaledwie 3 .000 choć w rzeczywistości j e s t  zn a­
cznie więcej. D ziatw ę polską wychowuje szkół 
T S. L., która do tego  czasu m usiała się  m ie­
śc ić w małym i n iezoyt wygodnym domku. — 
Trudno było przetrzym ać k onk uren cję z nie- 
m ieckiem i i czeskiem i szkołam i, bo tu tejszy  lud 
roboczy, sądząc z zew nętrznego w yglądu szkól, 
chętnie oddawał dzieci w obce ręce, m niemając, 
że w pięknym  gm achu lepiej i skuteczniej uczą, 
niż w nierokaźnej szkółce. Myśl wybudowania  
polskiej szkoiy  od daw us nurtowała w duszach  
S7.czerze polskich, aż wreszcie sta ła  się  rzeczy­
w istością.

Główny Zarząd T. S. L. postanowił wznieść 
tu nową warownię kosztem  około 80 .000  kor. 
Do urzeczyw istnienia tego  zamiaru przyczyn ili 
się  gm ina Przywoza, przyznajęo subw encyę w  
w ysokości 9 0 0 0  i sprzedając za stosunkow o  
niską cenę plac pod budowę.

W dniu 21 maja odbyło się  uroczyste za­
łożenie kam ienia w ęgielnego pod pierwszą szko­
łę  polską na Morawach. Mimo niepewnej p ogo­
dy, zebrała się  liczn ie Polonia z całego Za­
głębia ostraw sko-karw ińskiego, ażeby uczestn i­
czyć w tem św ięcie narodowein. Przybyli też  
lelegaci Głównego Zarz. T. S L. Dr G e r t l e r  

i Dr S t  ę  p o w s k i, delegaci Grona nauczyc. 
z Orłowej, reprezentanci okolicznych K ół T. S- L. 
i Macierzy, starosta  z M. Ostrawy von Ge 
sobm eidler oraz R ad - gm inna z Przywozu z 
burmistrzem  Petzelm anuem .

U roczystość rozpoczęto porankiem. Przem a- 
winli pp. Dr G ertler imieniem Gł Zarz. T, S. L., 
n e r o m  k polskiej szkoły  z Przywozu, Gatnl- 
kiewicz, Gaszman w im ienia robotników, i nau­
czyciel Sw iżew ski im ieniem  Polonii kresow ej 
Po przem ówieniach oddała dziatwa szkolna hołd 
Gł. Zarz. T. S. L., a poranek zakończył chór 
robotniczy odśpiew aniem  kilku pleśni, poa k ie ­
runkiem nc»ucz, J. Bełdowicza. Dodatnie w ra­
żenie wy warlo na zgrom adzonych zapew nienie  
pp, starosty  i burm istrze, ż« ich staraniem  bę­
dzie popierać pracę Polaków, którzy taktem  
i m iłością Ojczyzny zasługują na uznanie. Przed­
południową część programu zakończył bankiet, 
urządzony na cześć Gł. Zarz. T. S. L. i władz 
m iejscowych. Całe popołudnie aż do późnej no­
cy zajęła zabaw a ludowa, połączona z koncer­
tem  orkiestry sm yczkow ej. U roczystość zakoń­
czono zabawą taneczną. Lud m iejscowy u cie­
szony nad wyraz, ż e  przecież doczekał się  
„swojej" szkoły. Żałować ty lko  należy, że wielu 
z rodaków osiadłych w Przywozie n ie m ogło 
wziąć udziału w tem  św ięcie, gdyż m usieli ra­
tow ać swoje m ienia, zag iożon e wylewem  Odry.

C zysty dochód z zabawy i loteryi fantow ej 
w kw ocie 300  koron przeznaczono na inw entarz 
bzkolny

ru dniam i, aby w szystk ich  tych sprawozdawców  
dziennikarskich, którzy przychodzili eo rana do 
m inisteryum  spraw w ew nętrznych w ceiu z a s ię ­
gan ia  wiadomości o jeg o  zdrowiu, wprowadzono  
do jego  poKoju, gdzie m im o swej choroby przy­
ją ł dziennikarzy z najw iększą  uprzejm ością. P re­
m ier opowiadał przedstaw icielom  prasy z wiel- 
kłem  ożywieniem  szczegó ły  sw ego wypadku na 
płaca lotniczym, przedstaw ił całe wydarzenie w 
sposób nader obrazowy, w końcu zaś dodał z 
n acisk iem : „Bądź co bądź udało mi się  wydobyć 
z  rej afery tanim kosztem , i ja k  się  sam i pa­
nowie przekonać m ożecie, m iewam  bię tr k  do 
brze, iż sobie lepszego stanu życzyć nie m ogę".

U nas inaczej! Dziennikarzy trakroje się 
przy spełnianiu ich obowiązku, jako natrętów

Wielkie bankructwo. W  B erlinie r.reszii o w e­
no onegdaj Jakóoa R oth stein a  z W arszawy, 
który, Jako Jaąues R ostin, k ierow ał przedsię­
biorstwem  w spaniałego „Sportpalastu". P assyw a  
R otbsteina wynoszą 1 ,731 .000  Marek, w ierzy­
teln ości h ipoteczne 4 m iliony Marek. N atych ­
m iast po aresztow aniu R othsteina, którem u  
prokuratury a zarzuca fałszow anie bilansu i do­
kum entów, zebrali s ię  główni w ierzyciele, k tó  
rzy postanuwili prowadzić dalej przedsiębior­
stw o, jake Towarzystwo akcyjne, ze znacznie  
zw iększonym  kapitałem .

Mianowania. Cesarz zamianował nadzwy­
czajnego profesora Dra T a d e u s z a  S i n k o  
zwyczajnym  profesorem klasycznej filologii na 
U niw ersytecie we Lwowie.

M inisterstw o rolniotwa zam ianowało w sta ­
tu sie  zarządu dóbr i lasów  państwuwych lu ­
stra tora  l»śuego, W ładysław a Z a r a ń s k i e g o  
raacą leśnictw a.

Zmarli. Jan W a l i g ó r s k i ,  agen t policyi, 
przeżywszy la t 40, zmarł 1 bm

m m m

Zjazd dziennikarzy słowiańskich Z B e l
g radu donoszą: M arszałek dworu zawiadom ił 
Komitet, przygotow ujący Zjazd dziennikarzy  
słow iańskich z początkiem  lipca, że król P iotr  
będzie obecnym na otwarciu zjazdu, a na drugi 
dzień zaprasza uczestników  zjazdu do k on ik u  
M inister ośw iaty  Bobczew zapow iedział te i swój 
udział v  Zjaździe.

Na wielkim międzynarodowym turnieju szer­
mierczym we Wiedniu, który odoyt Ai ę w  dniach 
od 19 da 23 zm., a w którym  brało udział 
stuk ilkudziesięcia  współzawodników rozm aitych  
narodowości, przyznały „Jury" członkow i tut. 
klubu p, Konradowi W inklerowi, medal złoty  
za w alkę na pałasze « florety. Znaczny ten w 
dziejach naszego sportu su k ces zawdzięczać na­
leży fechtm istrzowi klubu p. Antoniom u Bą- 
k oask iem u , Który będąc sam  znakom itością w 
w tym  spurcie, czego dowodom są  liczne pierw ­
sze nagrody na wielk;ch europejskich turnie­
jach, je s t  zarazem wyborowym  pedagegiem .

W  dniu 2 czerwca arządza klub szerm ierski 
turniej uczniów szkół średnish  w sali gim na­
stycznej gimu^zyum św. Anny p o p i s  p u b l i ­
c z n y .  N a program złożą się  spotkania  uczniów  
i członków  klubu. „M »itres d’assauts-‘ pp. Bą- 
kowskf 1 Winkler". B liższe szczegóły  doniosą  
afisze.

Pognęb „wuja“ Europy. Jak donoszą z Ko­
penhagi, pogrzeb zm arłego tam w sobotę Jana  
ks. Głfli-ksburg-Hchlczwig-Hoi stein-Sonderburg
odbędzie s ię  2 czerwca. Zm arły znany był na  
dworach europejskich pod nazwą „wuja Europy44 
ze w zględu na węzły pokrew ieństw a, łąo.-rce go 
niem u ze wszystkim i panującym i, tak , jak  brat 
Jego starszy, zmarły w 1906 r., król K rystyan  
duński, nosił znów przydomek „ teścia  Europy".

Spółka mleczareka w Tyrolu postanow iła  
podnieść ceny m leka z dniem 1 czerw ci o 10 
halerzy na litrze. Ob. cuit zatem  Litr m leka t y ­
rolsk iego kosztować będzie zam iast 20  hak 30  
halerzy. Charakterystyk nym Jest fakt, iż spółka  
naznaczyła przytem 1000-koronow ą karę kon- 
w encyonalną na tych członków , którzy by sprze 
dawali m leko taniej

2 cywilizowanego świata. Jak  s ię  zap atiają  
przedstaw ioiele cyw ilizow anego św iata  na zada­
nie prasy i j* ż  ocei iają częstokroć n iew dzię­
czną pracę sprawozdawców dziennikarskich  lu­
dzie kulturalni, którym się  w głow ie nie zaw ró­
ciło, choć stoją  najwyżuzych szczeblach drabiny 
hierarchicznej dowodzi sygn alizow an y z Paryża  
następujący fak t:

P r e z y d e n t  m inistrów  Monin polecił p ized  pa-

Opera t operetka 
teatrn lwowskiego w Krakowie.
Sobota. „Halka".
Niedziela popoł. „Piękna Helena".
Niedziela wieczór. „Carmen".
Poniedziałek popoł. .Straszny dwór1. 
Foniedtiałen wieczór. „Manewry jesienne". 
Wtorek. „Madame Buiterfly1-.
Środa. „Hrabia Luksemburg"
Cswariek. „Opowieści Hoffmana".
Piątek. „Krysia leśniczanka".
Sobota „Mignon".

Repertuar teatru w Parku.
Piątek. „Sprawa kobiet".
Sobot i  „Syno? t. ze suteryn".
Niedziela popoł. „Krowoderskie zuchy". 
Niedziela wieczór „Synowa ze suteij-r . 
Poniedziałek popoł. „Ulani księcia Józefa". 
Poniedziałek wiocz. „Synowa ze auteryu". 
Wtorek. „Synowa ze suteryn,,.
Środa. „Synowa ze suteryn".

Pożyteczna książka.
Do coraz liczuiej pojawiających się  dzieł z 

zakresu przemysłu i rękodzieł, przybyto jeszcze  
jedno, zasługujące ze wszech miar na cw agę  
fachowców, a nawet la iaów . K siążka, o której 
mowa, nosi ty tu ł:  „P iekarstw o w teoryi i pra­
ktyce". Jest to pierwsza próba w języku  pol­
skim , mająca na celu treściwe, a przystępne ze 
branie w szystk ich  wiadomości, niezbędnych za­
równo dla zaw odow ego piekarza, ja t wogóle 
dla tych, którzy pragną bliżej zapoznać się  z 
wypiekaniem  chleba, botek i c iast św iątecznych,

D otychczas piekarz, cucący dalej kształcić  
się  w sw ym  zawodzie, m usiał zwracać się  do 
podręczników niem ieckich. Obecnie każdy będzie 
m ógł dowiedzieć się  najważniejszych rzeozy, do­
tyczących piekarstw a —  z p o l s k i e j  książki. 
Nie ma też w ątpliw ości, iż za tą  pierwszą pracą 
pójdą niebawem  inne, jeszcze lepsze i grunto  
wniejsze.

K siążka om awiana je s t  dziełem  dwóch lu d z i: 
zam iłowanego i w ykształconego m ajstra p iekar­
sk iego, p. S tan isław a D ługoszow skiego, oraz 
nauczyciela uzupełniającej szkoły  zawodowej 
Cechu piekarzy, p. Jórefa H urow skiego. I w ła ­
śn ie ten  fak t daje rękojm ię, że k siążk a je s t  
owocem sum iennej pracy.

W  przedm owie zaznaczają antorowie, iż k ładą  
nacisk  na stronę praktyczną. R zeczyw iście w  
ciągu  ca łego  dziełka nacisk  ten  j e s t  v 'doezny  
i wychodzi mn ty lko  na korzyść.

Całość treśoi możnaby podzielić na dwit czę­
ści. W  pierwszej, ogólnej, je st  m owa o zbożu i 
mą&e. Stylem  zwięzłym  i jasnym  w yjaśniają au- 
torow ie w szelk ie wątpliwości, jak ie  pod tym  
względem  m ogą się  nasunąć, om sw iają w sp o ­
sób przystępny skład chem iczny, jakość, gatunki 
i w łaściw ości m ąki. Część druga obejm uje w ła­
ściw ą naukę piekarstw a. Rozdziały, traktujące
0 k w ss ie  i o procesie kw aszen ia, o w yrabianie
1 w ypiekaniu chleba, są  opracowane doskonale. 
Nadzwyczaj obszsrnie, ja k  na objętoJć całej 
książki, opisane są  różne rodzaje p ieczyw a, szcze­
góln ie białego. D la gospodyń w iejskioh, jak n ie- 
m u.ej dla naszych pań, z n iem ałą korzyścią będą 
krótkie, ale cenne uw agi o drożdżach, m leku, 
tłuszczach, jajach i t. d. W reszcie trudno nie  
wspom nieć o końcowych rozdziałach, w Których 
czyteln ik  z; poznaje s ią  z różnym i rodzajami 
pieców  piekarskich  i przyrządów.

Bardzo dużą za letą  k siążk i j e s t  poprawny  
J ęzy k ; na każdej karcie w idrć usiłow anie auto­
rów, oby w yrugować, o iie  m ożności, term iny i 
w yrażenia niem ieckie, którem i tak  ch ętn ie nasi 
rzem ieślnicy s ię  posługują. N iem ało t e i  przy­
czynia się do w artości dziełka i ta  okoliczność  
że autorowie urozm aicają treść jego  oiekaw em l 
wzm iankam i histc-rycznemi, k tóre n iek iedy bu- 
Jzą żyw szy in teres, jak  np. w iadom ość o pocho­
dzeniu nazwy i k szta łtu  roealk ów . Zajm ujący  
le ż  je s t  ostatn i rozdział k siążk i, praw iący o roz­
woju piekarstw a. Całość robi w ogóle wrażenie 
bardzo sym patyczne i m ożem y ty lk o  życzyć Jak 
najszczerszego rozpow szechnienia tej w swoim  
rodzaju jedynej i n iezm iernie pożytecznej książce, 
tem  bardziej, że cena jej je s t  bardzo przystępna.

zaledwie 6, a m ianow icie: B ea u n o n t, Garros, 
Gibert i Le Lasseur (nr przyrządach Bleriota), 
następnie zaś V edrinjs i Frey (ni jednopłatow ­
cach Morane-Borel). Cała przestrzeń lotu po­
m iędzy Paryżem  a Madrytem w ynosiła  1*00  
kilom etrów Pierw szy etap (Paryż Angoulórne) 
400 kilom, odbyli t y lk o : V edrines (4 godz. 24  
min. 17 sekund, z szybkością 107 kilom na 
godzinę), Garros (w 4  godz. 52 m.) i Gibert 
fw 29  godz 24 min. i 53 sekund). Trzej in n i 
nie dotrzym ali w locie z powodu uszkodzeń a- 
paratów. W drugim etapie, z A ngoulóm e do 
San Sebastian 335  kilom . V erdii.es przebył 
przestrzeń w 5 godzin 56 m, 15 sek., uarros  
» 6 godz. 30  min. 38 sek . Gibert zaś w 13 
godz. 42 min. 22 sek. Trzeci etap San Seba- 
stian-M adryt zapewni! dopiero zw ycięstw o Ve- 
drinesowi, gdyż jednopłatow iec Garroso doznał 
jszk odzeń  od płonącego aeroplanu G ranetta, 
nie biorącego udziału w  w yścigu, a drogi w spół­
zawodnik Gibert m usiał również -srezygnosać  
z powouu uszkodzenia w drodze aeroplanu i 
przewrócenia się  tegoż na nieznacznej a yso-  
Kości i runięcia na ziem ię ze strzaskanem  skrzy­
dłem, w pobliża m iasta A lsasua, w  m iejscowo­
ści O lagagutia.

Zwycięzca Y edrines liczy  l i t  30, jest z za­
wodu m aszyn istą  i i?  oszcządnośc: sw oje nabył 
aeroplan. O locie swym z San Sebastian  do 
Madrytu, odbytem  w 14 godz. 54 min. w łaści­
w ego lo tu , opowiadał V ed rin es:

„ł rseci etap przedstawiał n iezw ykłe trudno­
ści, Teren nierówny, w wąw ozie Som osierry  
pod Liosi s ię  do 1500  m etrów nad morzem. N aj­
w ięk szą  trudność napotKaiem na łańcuchu gór 
Pancorvo. Zdążałem  ponad nim w w jaok oś n' 
około 2000 m etrów. N agle ujrzałem przed sobą  
olbrzymią sk ałę. Wy; onałem  aeroplanem  for­
m alny skok  i przebyłem  przeszkodę szczęśliw ie, 
aparat jed nak  u leg ł lekk iem u  uszkodzeniu".

V edrines wylądował około Bnrgos, gdzie 
podjął naprawę motorn, uzysk aw szy  od kom - 
te tu  konkursu w Madrycie telegraficzne ośw iad­
czenie, że odracza mu termin p rzy tyc ia  na 
m iejsce startu do dnia następnego godz. 8 w ie­
czorem. Po naprasrie motoru V edrines ruszył 
w dalszą drogę i w przeciągu 2 godzin 45 m i­
nut przebył przestrzeń z pod Burgot na pole 
w zlotów pod Madrytem, gdzie wylądował o g o ­
dzinie 8 m inut 5 zrana, dnia 2G b. no., zdoby­
wając nagrodę 100 000 franków, wyznaczonych  
przez „P etit Parisien" i część nagród d ystan ­
sow ych.

W  Madrycie powitano zw ycięzcę z en tazya  
zmem niesłychanym , obrzucając go kwiatam i, 
przyczem jeden z bukietów  omai nie wybił ma 
oka. N a szczęście lo tn ik  nasunął czapkę g łę ­
boko na oczy. Gdy zać następnie w yniesiono  
go zeszty  wniałego i prawie nieprzytom nego pud 
wpływem  wyczerpania z aeroplanu, p sn ie  z lep ­
szego towarzystw a rzucały mo s ię  na szyję, 
całując go, kurtkę aaś jego  lo tn iczą  poszarpano  
i pocięto, anosząc kaw ałki jej na pamiątkę...

Tego sam ego dnia madrycka radi m ieiska  
postanow Ja nazwać jedną z ulic wtch>dn5e.i 
dsielnicy Madryta, nad którą lotuik muslat 
przelatywać, nlicą Vedrina, król zaś A lfons 
m ianował śm iałego lotn ika kaw ierem orderu 
Aifonsit XII., przypiął mu osobiście odznakę 
tego  orderu do piersi i powinszował serdecznie  
zw ycięstw a

Cały trzeci etap z San Sebastian dc M adry­
tu, 450  kim. odbył zatem  V edrlnes w 2 /  godz.
5 min. 41 sekund, łącznie vaś z poprzednimi 
etapam i podróż zajęła 37 godz. 26 min. 13 sek. 
Jeśli jednak obliczyć czas trw ania lotu  n ie­
przerwanego wypadkiem  B -jg o s , to lot rzeczy­
w isty  z Paryża do Madrytu trw ałby 14 godz. 
&4 min.

Zw ycięstw o zachęciło V edrines’a do u czestn i­
ctw a w locie Paryż —  Nizza — G en u a— Piza — 
R zy m -T u r y n  na przestrzeniu 2175  kilom , o 
500 .000  łranków . N a lotniakr w  Y in cen u es s ta ­
nęło 22 lotników  wojsKowych i i 0  cywilnych  
do konkursu Pomimo, że trzym ano w tajem nicy  
godzinę i m iejsce startu  już o 8 rano w ubieg/ą  
niedzielę p lac w V incennes zapełniły  tłum y cie­
kawych.

Lot podzielono na trzy eta p y : 1 ) P aryż—  
N liza , 2) N izza— R zym , 3) R zym — Turyn. Pierw­
szy etap ukończony pyć m usi dn. 4 czerwca o 
godz. 3  popoł., drugi du 9 czerwca o godz. 3 
popoł., trzeci dn. 15 czerwca o godz. 9 wieczór. 
W pierwszym  etapie przepinane są  wylądowania  
w Dijon, Lugdunie, A vignon!e i fa sa lta ty w n e  
w ylądowanie w Frejus. D le etapu N isza — Rzym, 
jako stacye ładowania, w yznaczono Genuę, P izę  
i Livorno, dis, etapu Rzym — Turyn, F loren cję  i 
Bolonię. Przestrzeń N izza— Rzym w inna być 
przebyta w  znacznej części nad morzem.

Rząd francuski w ysłał więc łodzie torpoJo- 
we „St. Faudassin" i „Gabion44, rząd w ioski 
jeden  kontrtorpedowieo, k ilka łodzi torpedowych, 
parowiec holow niczy i cztary Krążnwniki, j,by 
towarzyrzyly lotnikom  w drodze ponad m oizem . 
W szystk ie okręty Taopatrzone są  w przyrządy 
dla telegrafu bez drutu.

Start rozpoczął się  o god z.n ie 3 min. 45  
zrana. Piurwszy wzbił się  w  pow ietrze poru­
cznik Chetiseau, w d ziesięć m inut po nim po- 
ru cz iik  Clavenaud. W krótce później podążył za 
nimi porucznik m arynarki D elagć. V. „zjscy  w y­
m ienieni w ojskow i piloci posługują s ię  jed n o­
płatowcam i.

W  kilko m inut po godz. 5 n astąp ił odjazd 
poruczników Laon: f H anncąaina. Około godz.
6 dano sygn a ł do odiutu lotników  cywilnych. 
Pierwi zy startow ał Garros, za nim Beaurnjnt i 
8 innych. Dc godz. 7 zrana rozpoczęło podróż 
powietrzną 12 pilotów. W szysczy przeJ rozpo­
częciem lotów  zaopatrzyli s ię  w zLpasy żyw no­
ści. Porucznik n iem iecki, N iem elo, który również 
zgłosił s ię  do konkursu, m asiuł się  z  n iego u su ­
nąć z powodu wad w aeroplanie.

Z dziedziny awiatyki.
R ezultaty  m iędzynarodow ego lotu  Paryż-M t 

dryt są  Już wiadome. Po znanej & rasznej ka­
tastrofie przy starcie na lo tn isku  w Issy  les  
M oulineaui do zawodów btanęło z 20  lotników

fes »r;#Y*tfr w  >.«$ n so z y e ę  ?»dafeey& n ie  p rey i 
&&je ** lufsj od^awedKi&inoifeL

D r Ad a m  M aciąg
b. asystent kliniki chorób wewnętrz Uniw. Jag., ordy­
nuje jak lat ub. w karlabsźzic Alte Wi -se dom „Bórsc".
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Znkma a r ty s ty c in o -  
kamieniarm. I bndowl.

jćzefa KULESZY
uapneciw cmentarza 
w Kraków ■ posiada 

! w ie lk i w yb d r goto­
wych pomników s pia­
skowca, granitu i mar- 
uiuia. Pwdeimnje się 
wykc na ma gzobów w 
i liejscn i n .  pruwln- 

cyi. Telefon 75t>.

1
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W Krakowi* ul. Kansniczna I. 18.
JEDYNA W  jl&aJU

F A B R Y K A  P A S Ó W
m aszynowych

I g n a c e g o  W u rm a .

Jednorazowa próba przeko­
na HażdBoo o

4 75 kg. Kawy Santos Extra cop. K. 13-20 
4-75 kg. „ angielsk. Nr. 2 „ 17*10
4 7 5 kg. “  ' ,  3 r  18 5C
*75  kg. „ i, .  4 4 19 BO
wysyła flanco każda składnica poczt.

Wojciech Olszowski
m K r a k a n ia ,  m a ty  R y n ek .

C. K. AUSTRYACKIE KOLEJE PAŃSTWOWE.
( C . K .  D y r e k c y a  K o le i P ó łn o c n e j) .

W Y C I Ą G  Z R O Z K Ł A D U  J A Z D Y
p o c i ą g i *  o s o b o w y c h  i p o s p ie s z n y c h ,  k u r s u ją c y c h  z  K r a k o w a  i do  K r a k o w a .

Walny od l maja 1911 r.
W kierunku do T rze b in i, G ranicy, M ysłow ic, Bielska, Opaw y (dw r h . p .) , Ołomuńca (gł. d w .) , Berna i Wledn'a (dw . k . p ó ln .) i na odwrót.
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520 827 H41 1141 339 o » ® 
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* K ursu je  o d  1 czerw ca  do  15 w rześn ia . §  przez B rzeciaw ę

W  k ie r u n k u  do P o d g ó r z a -B o n a r k i  i  n a  o d w r ó t .
802
920

1240
108 I

odj. Kraków  przyj, 
przyj. Podg.-Bonarka odj I

10E7
1030

41C
443

P  iciągi posp ieszne oznaczone są  g rubym  drukiem  liczb godzinow ych .
G odziny nocne, licząc od ó-ej w ieczór aż  do  godziny  5-ej m inut 59 ran o , n w y d a tn io n e  °a  p rzez  podkreślen ie  m inut.

Rządowo upoważnioub

Centralne biuro kupna s p rze d a iy

nieruchomości
pod dyrescyą.

B o le s ła w a  R ó ż y c k ie g o
w KRAKOWIE, Maiy Rynek 4. Nr Tel. 1099

poleca : 729 10 1
maialki lahiilarnii w °Eóipei i,ości 279 z cze«GU IO P I IdUUIfll UG 154 majątków w zachodniej 
Galicyi 82 we wschodniej. 30 dzierżaw, o rai.
13 zamian na inne m ajątki wzgl. kamienice
mniejszych realności, domków, parcel, 
przedsiębiorstw, fabryk, handli i t. d.
w ogólnej ilości 284 tak w Krakowie, jak  i 
na przedmieściu tegoż, w zakładacli kąpie­
lowych i klimatycznych oraz na pro - ineyl 
Umjpnjp w ogólnej ilości lf9  z której większa 
ftOllllulllu część w Krakowie i zaś mniejsza w 

Wielkim Krakowie, na prowincyach.
W arunki puśredniczenia nadzw. przystępne.

Stanin* z dobroci

CUKRY
DESEROWE
k i  mmmzi.

Kraków, ol. Bracka. >

Miejsca gospodyni
na plebanii poszukuje dziewczyn i znająca 
się na knchni i gospodarstwie nomowem i 
wiejskiem. Adres: Zofia Oleś, Kamio :ka via 
Stróże p. loco. 796 6 1

m
*
*
m*
*m
*

*

w . m ą  K O R & N  N A G R O D Y
d la  ł i ie m a ją c y c h  z a r o s t u  i ły s y c h

P orost brody 1 w łosów na głow ie is to tn ie  w 8 dniach w yw ołu­
je  prawdziwie duński „Balsam Mes . Staczy i młodzi mężczyźni i kobie­
ty , używ ają tylko „Balsamu Mos“ do w yw ołania porostu  biody, brwi 
i włosów, je st bowiem dowiedzioną rzeczą, że „Balsam Mos“ je s t jedy­
nym środkiem nowoczesne] wiedzy, k tó ry  w przeciągu 8 do 14 dui p izez 
działanie na cebulki włosów w  ten sposób na nie w pływ a, że w łosy 
zaraz zaczynają róść. E ęczy się że środek ten nie je s t szkodliwy

Jeżoli to nie je s t praw dą wypłacim y
fO.OOU Koron gotówką

każdemu gołowąsemu łysemu, lub rz„akie włosy mąjacemu, który Balsamu 
Mo8 przez szeso tygodni używał bezskutecznie,

Uwaga: Jesteśm y jedną firmą, która daje tego rodzaju poręczenie. 
LeLarskie opisy i polecenia. P rzed  naśladow nictw a mi ootrzega się 
■silnie.

W spraw ie prób z pańskim  „Balsam M-a“ mogę Panom  donieść 
ze z tego balsam u jestem  zupełnie zadowolony. Już  po ośmiu dniach 

P°.'awtł się  w yraźny  porost włosów, chociaż włosy były jasne i miękie, były one przecież bardzo mocne. Po 
2 tygodniach przybrała broda powoli pierw otuą barwę i dopiero w tenczas ujawniło się nadzwyczaj korzystny 
działanie Pańskiego balsam u. Dziękując, łączę dla W P. wyrazy poważania J . C. Dr. T ver K openhaga.
Paczka Balsamu !\los 5 złr. Opak w. anta ayskr. Po otrzym aniu należytości lub za zaliczką. P isać dl największego

w świeciu osobliwego handlu.

los-hasasinet, c o p e n h a p  K. 338 Danemark (Dania)
(Opłata kart koresp. 10 h. a listów 25 h.) 1»82 1—1

F

Fm
*m
*

*
*

Poszukuje zaraz
kilka realności lab parceli
w centrum miasra celem zakupna na ra­
chunek własny. Pośrednictwo wykluczo ię. 
Zgłoszenia przyjmuje DOM H \NDLOW Y 
Józefa ULKUSZNIKA Sławkowska 29. (Tel. 

! 1554) Dom własny. 738 6 1

Wyborny miód
pszczelny, p a io k i z własnej pasieki 5 kg. 

uszka 7-30 K. Mioa knracyjj_y Lipcowy 5 tg .  
K Wyborny miód do picia 5 kg. 6 Kor, 

Masło stołowe codziennie świeże J  kg. pa­
szka l 1 K. W ysyła za zaliczką J N. Farba, 
Pedhajo*. 386 50 1

przyjmie
Podgórzu.

Starszego i młodszego

praktykanta
e HANDEL JAKÓBA P1EK

■■
PIEKŁY ci

795 3 1

2 .0 0 0  morgów lasu rębnego
na samej granicy po stronie Węgier skła­
dający się z buków, dębów, 30°/0 jasionu, 
oraz jodły i sosny w wieLu 50—120 lat, 
nadto 60 mg. roli, 80 mg. Jłąk, 80 mg pa 
stwisk, 1 morgowego ogrodu warzywnego. 
Dom mieszkalny o 5 pokojach z p. n. stajnie, 
stodoły. Zasiewy kompletne, inwentarze od­
powiednie. Łatwość eksplantacyi ze względu 
na liczne drogi leśne zapewniona. Położenie 
w równi, 2 tartaki 1 rodny i 1 parowy. 

Tere i zkomasowany.
C«na 550.000 kor. b a i długu.
Warunki kupnu według umowy. — Łaskawe 
zgłoszenia przyjmuje Rządów o upoważnione 
Centralne biuro kupna-sprzedaży nierucho­
mości Kraków, Mały Rynek 4. Nr. teief, 1099- 
Pośrednictwo wykluczone. 730 2 1

Korzystna Lokacya Kapitału
Na p .erw szą hipotek' pierwszorzędnej 
realności w centrum Krakowa poszukuje 
się do ulokowauia zaraz 120 tysięcy kor. 
n af przeciąg la t 5. Zglesz«n j, przyjmuje 
DOM jHANDI OWY Józefa OLKUSZNIE A 
Sławkowska 29. Tel. 1554. — Pośrednictwo 
wykluczone. 727 6 1

Mężczyzna
W sile wieku, władający biegle językiem 
polskin i niemieckim w słowie i piśmie, z 
>iłuŻ3zą praktyką w składach technicznych 
kopalniach, binrach, w prowadzeniu naga- 
zynów, obeznany z buchalteryą, sznka od- 
p jwiednlej posady. Zgłoszenia do Adminlstr. 
„Głosu Narodu" „Poznańczyk". 836 6 1

Chłopiec
.rający 15—16 lat, znajdzie praktykę w han­
dlu koizennym[i wódek Wiadomość ul. Staro­
wiślna w sklepie Nr. 27. 786 4 1

U c z n i a  do praktyki
dobrze wychowanego przyjmie handel to­
warów mieszanych Jan Pohl w Wadowi­
cach. 772 3 1

Bryndza majowa
1 faska 5 kg. lajlep. owczej bryndzy K.“7'—
1 „ ®. „ dohr. j „ „ K .,6-— ,
1 „ 6 „ ostrej „ „ K. 4*—
lp w z k a b  „ 8>ra karpackiego K. 9-— > 
Słonina grnba b iali i wędzona, Smalec czy- ‘ 
n o  wieprzowy i inne wyroby masarskie po 
cenach b. przystępnych wysyła za zaliczką

Kiefer Le o n , (lesmark) lęgry.

150 tysięcy kor.
do ulokowania na pierwszą hipotekę 
pierwszorzędnej realności w śródmieściu 
w Krakowie poszukuje Dom handlowy

Józefa Olkusznika
Sławkowska 29 Dom własny. Tel. 1554.

Błaga o litość
staruszka, 87 la t licząca, wdowa po wete­
ranie z r  1831, m ająca przy sobie nieule­
czalnie chorą córkę, uprasza o wspomożenie 
jakimkolwiek datkiem  Łaskawe datki na 
ten cel przyjmuje Administr. „Głosu Narodn"

Młody 24-letni człowiek
z Rosyi poszukuje miejsca kucharza lub ka­
merdynera. Wiadomość ul. Smuleńsk, I 22,

Lodownie p  bojowe
maszynki do  robienia lodów po cenach konkurencyjnie niskich, 
    poleca

Tom. Górecki “ “Kraków, Hyneh 9.
Cenniki ilustrow ane darm o i opłatnie.

Klepacki. 785 2 1

KfllDIh BftUlfl
W TABNOWLE.

Skład papierń i drukarnia 
komeroyalna 

POLECA
k o p ert z firma Kupił ■: 
k% K. 4., urzędów, Ł  5.

Znakomicie gumowane.

Ciągnienie dnia 1 czerwia
Główna wygrana 200.000*— Frcs.

LOSY TURECKIE
dają rocznie . 6  g ló a m y c h  w y g r a n y c h :  3 po 409.000.—, 3 po 
Frcs 200 000.— Frcs i wiele znaczniejszych ubocznych wygranych Frcs. 

30 000 — 10.000 - ,  6 .000— I t. d. i t. d.
Do nabycia za gotówkę według bieżącego kursu dziennego iub

1 los turecki ,» ratach miesięcznych po K. 8-— lub K. i ó —.
2 „ „ „ „ po K. 16‘— lub K. 20*—.
5 „ „ „ ,, p t K. 40-— 'nb E. 60-—.

Najtańsi e obliczenie ceny według bieżącego kursu dziennego. Za nadesłaniem 
pierwszej raty  przekazem poczt, wprost do mnie przesyłam erzędownie wysta­
wiony dokum ent sprzedaży, który nprawnia do wyłącznej i niepodzielnej gry. 

Pierwsza ra ta  może być także ściągniętą drogą pobrania oocztowego.

EDWARD URBAN BRUNN.
DOM BANKOWY GROSSERPLATZ 23/25 (W E WŁASNYM DOMU).

U czciw ych sta łych  o d sp rzed aw có w  p oszuku je  się  
CENY NISKIE. W YSOKA PROWIZYA.

Zlecenia giełduwe przeprowadza się jaknajkoraystuiej.

Nakładem Redakcyi „Głosu Narodu*'
w y s z ła  w a ż n a  b r o s z u r a  p o lity c zn a  p . t .

Psychologia obecnego 
Sejmu galicyjskiego

n a p is a ł P O L O N U S ,
Nabywać można po cenie I Kor. (z przesyłką poczt. K. 1*10) w 
Administracyi „Głosu Narodu", tudzież we wszystkich księgarniach.

Skład gł. w księgarni Gebethnerai S-ki,

M>4
Cf
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r
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Osadowi WaprawnloM

Fsirpsa w id  i Iu k  sztucznych 1 spccyal. leczniczych
pod firmą

R .  R Z R C H  I  C H m U R S K l
w Krakowie, nlioa iw. Gertrudy, 1. 4.

wyralva pod kontrolą komlsyi Przemysłowej Tow. Lekarskiego krik„ polsoonf
przez toż Towarzystwo

WODY mUERflLHE SZTUCZKĘ
odpowiadające składem chem.jznym wodom:

B!llł4l4, GiesshOblBPshie], Siliinhiii, VIcłiy, Hamburg, Rlsilngn,
tudzież specynlne lecznicze jak: litową, hfoihową, jodowa, żefmzistą, kwaśną, 
oraz Inno 1 rudy mineralne z przepisu prof. I a w o r s k le g o .  Sprzedaż cząst- 

kowa w aptekaoh i droe-ueryach. — Cenniki na żądanie darmo.

Z A P E W N I O N Y  S K U T E K
Dra A. Rix’a

K R E I 1 I  HH BIUST
nieszkodliwy, do zewnętrznego użycia, skutek trwały

Bujny biust, pełne, jędrne formy ciała, w każdym 
wieku, w krótkim czasie

Próbny słcik K 3-—, wielki słoik K. 8-—.

Przykry zarost
na twarzy usuwa w przeciągu 5-ciu minut Dra A. Rixa 
środek do usuwan i włosów — pod gwarancyą nieszkodliwy 

Cena K. 4' - .

Hosmdischcs Dr. A. Rlx Laboratorium fc«r| >tsa 17/T.
\Vynyłka dyskretnie za pobraniem. — Składy: S. Rucker, 
apteka „pod srebrnym Orłem“ T.wów, iii,ca Krakowska.

ewent. zwrot pie­
niędzy. — Pierwszo­

rzędne uznania.

Mydełka,  perfumy, 
wody toaletowe, 

szczotki, grzebienie
poleca:

Stefan Porębski

RYNEK 32.
IUUXtah,T W kOKb ISTz

» R £ Q I
imif.-UIlEUIlRHi
IUC1 TU1HEC8IGH
■ Mmiii. Irtwa L 7.
(ś n i  i U b ł ,  tm m v  «aa.
r*ŚMMj« *y wykMywuił 
r  . nuafe n k ś t  w' u k t i  ten 

W OM tąrfdh  a ■ ucsagói- 
u l  i r t t s n ś w i f i n -  
n l k ^ w  U  w mśajMo, jak 
* M m i wWScł w_.m ga- 

■

Pokoj frontowy
obszerny, o 9 oknach, na p ,1-terze przy ul. 
Dietla 105 do wynajęcia (najchętniej d lap . p. 
urzędników, lub uizędnlczek] Sąsiedztwo 
spokojne i inteligentne; okni na planty. 
Wiadomość nn miejsca (Uietit. 105 parter 

n lewo.

„Jolanta11
Pensjonat Józefy Rogoszewij

■'.mków, ni. Graniczna L. 14, I. piętro, 
raoea  ptkojn i  calem u trzymaniem dla 

przejezdnych 
Przyjmuje stołcwnlinw i wydaje na iądania 

obiady i dc bomt

C o e o ? ... Papa nam pozwolił! W szak to są Jacobi ego

ludu b-ygmre!
Prawdziwe tylko 
w pudełkachzjcy- 
g a r z nazw:'

JACOBII

K aid e
pudełko
zawiera

nadzwyczaj
interesujące

NA MIESIĄC CZERWIEC
KSIĘGARNIA

GUBRYMOWICZA I SYNA
♦  ♦  ♦  WE LWOWIE, ♦ ♦ ♦

POLECA

X. DĄBROW SKIEGO TO M A S Z A
Szesnaście kazań o Hajśm. 
.’. .*. Sakramencie. .’.

Cena egz. Kor. 3-—.
„ „ z przesył poczt. „ 3-45.

Kinematografy
nstalnje zupełnie bezpłatnie i nrządza po konkurencyjnych cenach, 
Joset Preslmayer. W ien VII., Neustlktgasse 121. P ierw szy  i naj­
w ięk szy  w Monarchii w arstat dla wyrobu i reparacyi kinem atografów . Poucze- 
niia i sposób k ierow ania darmo. 269  10

łpiaolem Spółki komzndytowei właścicieli „Głosu Narodu11. Wydawca i odpowiedsiAlny redaktor Włodzimierz Strycharskd. Drukarnia „Głosu Narodu" (pod z ar* J. R. DobraańsklejKo) w Krakowi TO s*4af Tomaaa* 86,


